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Każdy może · zdobyć 5 albo 105 złotych -
D~tychczas dWadzieścia trzy osoby odebrały swe pi~niądze. 

I 
Dziś dalsze nagrody niogą otrzymać: 

._....._ ........... ~­

, 

Jan Ftlłp, Napiórko"Urskłego 53~ 

Tomasz Kadłubek„Fr8nkie"Urtcz, Aleje Kościuszki 67 
,-. 

Szczegóły patrz na stronie drugiej! 
. I 

-
W lienewie wszystko odroczone do września Dolar w Łodzi 

Po wczorajszym załamaniu się kursu 
dolara na prywatnym rynku walut obcych 
dzień dzisiejszy rozpoczął się spokojnie. Ratować ducha i treść Locarna Kurs dolara kształtuje się na poziomie 

mili funtów wpłaciły I 8.30 W płaceniu, a 8.35 W oddawaniu przy GENEWA, 17 marca. Ostatnie godt.dny , 
upływaf4 we WZ111ożonef nerwowości. Wy­
twonyły i• lmzyiafące filię pogl~ na łle­
mat stan.owi.ska Brazyl;i. 

Sprzeczne wiadomości w czas!e 1rwa-
• nła posiedzenia łafnego rady ligt, padnie„ 

caję obecnych w kuluarach dziennłkarzy ł 
czł0illk6w wuystkicb deleg&ciłt zgroma.. 
dzooych w pałaca ligt. Utrwala się coraz 
.nnłeJ przekonanie, ie B.--ylja podtrzyma 
inroJe -.eto. 

50 milion6w guldenów 
rzucili niemcy 

na Pomorze 
Z Grudz.i~dza telefonuj~ nam: 
Niemcy nucili na Pomorze za pośred­

nictwem banków holenderskich 50 miljo­
:n6w. W pasie rradgranicznym niema ani 
;ednego niemieckiego właściciela ziem· 
akiego, kt6ryby nie otrzymał z banków 
holenderskich potyczki, wynoszj\cej prze. 
ciętnie 50 proc. wartości danego majątku. 
Około 80 proc. kupców, prtemysłowców i 
rzemieślnrk6w na Pomorzu otrzymał po­
tyczki wekslowe z ~ego samego tródła. 
Pozatem sfery te maj~ polecenie wykupy­
wać te przedsiębiorstwa polskie, które z 
powodu kryzysu gospodarczego przecho. 
dzą trudności finansowe i popadaj!\ w kon­
kursy lub też likwidują swe przedsiębior­
stwa. 

Hasłem obrad jest zaisada: „Tl'!Zeba ...., 
tować ciucha i treść umów w Locarno". ,, 

Zgoda odroczenie całokształtu spra­
wy clo września wydaje się nieunilaOOnem. 

Specjalną ruchliwość wykazują czynru­
ld włoskie, jakby zad<YWofone z nieznale­
zienia przez ligę rozwiąucla. Podniece­
nie - nerwowość - gorączkowość - o1o 
objawy chwili obecnej • 

• • • 
GENEWA, 17 marca. Na łajnem po­

siedzeniu zdecydowano osta~ecznie odro-

czenie wszystkiego do września. 

2 
Wł b A t•. · tendencji mocnej. 

!'C Y ng li , Zapotrzebowanie zostaje w zupełności 
Musso'i11i spłaca długi pokrywane przez podaż materjału dolaro-

LONDYN, 1 marca. (PAT). Wfoohy wego. 
wpłaciły dzi·ś skarbowi angi.elsikiemu dwa Bank Polski ofiaruje dziś za dolary 8 

tIDljony funtów szterlingów, jako 1-szą ra- zfolych. ' 

tę półroczną, p..rzew'.dzianą w porozumie­
n:u z zawartem n'.edawno P'omiędzy an­
gie.fskim kanełlerzem s.karbu Churchfflem, a 
włoskim ministrem finamów Volpim, w I 
kwestjtl długów wojennych Włoch. I 

--o-

Banki skres .one z giełdy 
warszawskiej 

nowy konkurs masowy 
300 upominków · . 300 

WARSZAW A. 17 marca. Rada giełdy 
war:nawskit;j skreśliła z listy swoich 
członków n.astę?ujące baTtki: BEtnk Inwa­
lidzki, Bank Centralny Kredytów Hipo­
tecznych, Ba.ok Po.:rnańs~cl. Bank Kunców 
i Przemysłowców Chneścijańs~ch, War• 
szawis.ki Bank Zjednocnny, B<tuk War• 
szawsko-G:J.ański, oraz Polski Bank Kre. 
sowy. 

Wł;im:.tnie do Pols~1ego 
Br n tu Handłoweg .J 

Nasz warsz. koresp. telefonuje: 
Wczoraj w nocy dokonano zuchw3.łego 

najśda na Polski bank handlowy, będąc'Y 
jak w:i-domo, pod kuratelą sądową. Kas!a. 

~rz:e roz:bili małą ka.sę, ale nic w niej nie Stczeg6ły na stronie piątei. 
.,..v.r 

_g -

znaleźli, gdyż pienię.dzy w banku dawno 
już niema. 

Uważaj! 

UwBżaj! 

CzY Wiesz o tem, Uważaj! 

u~ażaj! 
że 

moiesz zupełnie bezpłatnie ogłaszać s~ę w „Gońcu"? 

Wielki kongres gospo­
darczy we L~ow1e 

Zastanowi się nad błędami 
naszej gospodarki 

LWóW, 17 marca. - Dnia 18 kwietnia 
b. r. odbędzie się we Lwowie wielki kon­
fr~ gospodarczy, który organizuje tutej­
eza izba handlowo • przemysłowa. Na kon 
gres ten zostaną zaproszone wszystkie in­
stytucje gospodarcze z cał.e-j Polski. Za­
daniem tego kongresu będzie wykazać i 
J:ebrać .>yntezę błędów polityki gospodar· 
czej, które·i powodem :,est ciężkie polo­
!enie gospodarcze w kraju. 

,j,. • '• • ł<, „ . ' ~' ", . : ) .--: ' . : • .... ~ t;: 

Dzisia; 
200 , osób otrz7m~ . , 200 

upolllinki „Go~ca" 

w 

Dzjs=a; 
•. Goł"łec·• drullułe odpowiedzi: 

na korn~urs o roz~odach 
na konkurs humoru 

o~u H.ONH.URSACH 
NA ·~!i:ODY PIE '~l~ZNE 

Dyr. Gliwic wyjeżdża 
do GdańsHa 

Nawiąie koqłakt ze sferami 
gospodarczemi w. miasta 
Nasz wusz. 'koresp. telefonuje: 

Dyrektor departamentu handlowe~o 

ministerstwa przemysłu i hac.dlu, p. Gli­
wioc, udaje się 17 b. m. na jeden dzień do 
Gdańska, aby zaznajomić się z warunka­
mi gospodarczymi, w ;akich znajduje się 

wolne miasto. W czasie sw~~o pobytu zet. 
knie się p. Gliwic z szereg•em kierujący~h 
osob'.sto·ści wolnego miasta celettl omó-

. wienia aktualnych spraw. 
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Sycylja w szponach mafji 

łłiebywale zorganizowane bandy zbOieckłe 
anda s,pretektau i jego historia-- ,,Zła furia u ze swymi synalkami 

Ciężkie zadanie władz bezpieczeństwa 
Energiczny gubernator Sycylii, p. Mori, 

zwalcza od szeregu miesięcy, i to z do­
brym ~.kutkiem, zakorzenioną tam maf;ę. 
Ta walka z maf:ą przywołu.je na pami~ 
iW szystkie legendy, związane z tym sycy„ 
iisk:m zwycza jem. Ohecni·e J'Tasa włoska 

poda;e n':ez.m i·ernie interesujące opowiada­
nie z działań tej pierwszej organizacji, któ­
ra wprowadził.a maf=ę w :Zycie , ugruntowa­
ła ie· rozgłos i u.czyniła z niej groźną pila.gę. 

Tak zwani „maf;osi'' mie·szkali w mia­
stach, zaZJWyczaj w na1pięknieiszych do­
m:wh, które opuszczali tylko, aby udać się 
do swego kilubu, lub do ulubionej !kawiar­
ni. Ubrani oni byli zawsze według najnow. 
szej mody, a na rękaich zwyk1! by'li nosić 
elepanckie, na;de.Iikatniej·sze rękawiczki. 

Wykonawcami icih ro:zJkazów byli ban­
dyci, którzy z powodu popełnienia Z'brodai 
żyć musieli w od·osobn6-eniu. Tak np. ni·e­
jaki ,Gaelano Ferrarello z miasteczka Gan­
gi, w 30 roku życia - 11. było to p~ed 30 
laty - zas•rzelił kochanka swojej żony i 
uciekł w góry, nie tyle ze strachu przed 
policją, lecz, aby ciieszyć się wolnością i 
zdobyć sposobno·ść do pozbawienia życia 
także swo:ei żony. · 

Nie udało mu się to wprawdzie, ale 
musiał on przy udzia~e innych z.brodnia. 
rzy ! wyrzutków sipołecznych dość enzr­
gicznie grasować, albowi·em wysłano z.a 
nim z kolei nie mniej jak 20 listów goń. 
czych bez żadnego zresztą skutku. Jego 
kompani uczyni.li zeń późnitej swego wo­
dza, tytułowanego „prefekt-em". Albowiem 
wiedzieć to nale:Zy, że bandytyzm był w 
Sycylji zor~anizowany według prowinc1i. 
Jaiko prefekt pe•wnej górski.ej mioejisicowo­
śd we WSC'hodniej części Palermo, został 
Ferrarello następcą człowieka, bardzo po 
deszłeg•o wiiel<lem, któr~o zibrodnte l prze­
s1ępsl wa ulegały już przedawnieniu i któ­
ry dzięki temu, mógł iuż wrócić do spokoj­
nego życia. Wraz ze zmianą iprzywód.cy, 

. zmieniona też została siedz'iba pre-lektury. 
Ferrarello ta.k miłował swojie Gangi., że 
tam założył SJWą główn·ą ikiwaterę. 

W Gangi jednak nietylko mężczyz.. 
na występował przeciw porządkowi spo­
łecznemu, 1eicz także p·ewna kobieta, nie­
jaka Giuseppa Salvo, którą obdarzono nie. 
zbyt pochlebnym przydomkiem „ziła furj.3". 

Ojciec Giuseppy Salvo poległ w walce 
z karabinierami i wskutek tego jie~o cór~<.a 

~·· ~'I·~ 

APOLLO -- APOLLO -- Pikantna i drastyczna komedja -
p. t. 

Standal w noc pcślubn~ 
Program w 8 aktach 

w roll glówne1 

Ridolini Zyqoło -:: ODEON 

ze swym ognistym rumaluem Vł 7 akto· 
wym dramacie p. t. 

Postra)ch bokserów 
Nad pro$ftam Fridolini w 2 czę~c 

•• •• 

~=- pierwszy ; ŁodzFl" 
a~~ Nobody !~. 
Całość 2 serje razem 

t. Lucyper 
2 tizatan :tleml. 

. rand~Kino" 
Dziś i dni następnych!!! 

poprzysięgła władzom \Zemstę do końca Z p'<Wtodu braku taktu, a 11\0te t.a:tcże . z 
swe~o :tycia. Zor.ganizowała ona •bandę, t·ej przyczyny, ż.e oddział, składają.cy się '/. 
której potęga nie ustępowała wcale po- SO ludzi, był zbyt •liczny dla sprawnego pro 
tędze bandy Ferrarella i otrzymała tytuł wadzenia g~erylasówllcfl., .banda ta podziel.iła 
,,8ignora prefektka". Deeydowała ona o , się na dwa .oddziały. Niejaki Lisuzzo od. 
zaślubinach różnyc•h pie.kności wiJe.:,skk1h z i dzielił się od bandy i począł grasować na 
c.złon~.ami swej bandy. Wys.tępował~ w :o- r własną rękę. Uzn.ane to z~stało o~zywbścił' 
,It roz1emcy w sp-0racih gran1cznyc1h t zatar. + za karną zdradę 1 pobudz~lo do wsc1ekłego 
gae>h rodzinnych. dostar·czała w razie p'O- ~niewu ,,złą fur ;ę ", Poleciła ona swoim lu 
trzeby fałszy.wyoh świadk-ów i t. ip. Kości- , dziom zaprzysiądz zemstę i grupę swy:h 
sta i barczysta występowała zawsze w mę- : podwładnych oddała pod kierownictwo sy 
sk~em ubraniu i o<Sob'..ście prowadziła swo- na, im:eniem Dino, aby spec;.a1nie za.;ęh się 
}e ,,sprawy'': kradzieże bydła i t. p. Jeż.::li prześladCJ!waniem zdra;.cy i jego kompanów 
kto ośmielił się jej przeciwstawić, to gro- Ta rywalizacja jednak dała policji sposot>­
ziła mu swymi synami. Miała ich trzech, ność do wykrycia siedzi.by iei bandy i opa­
starannie do tego ,zawodu' wychowanych. 1 nowanja fej. Tyliko wskutek tego, uczuciu 
Najsł'arszym był Nicolo, a kiedy go are- I zemsty nie stało się zadość. 
sztowano, t'<> miała na swych usługach Bandyci, uprawiający mafję, nie śpie­
dwódi młodszych synów. Synowie d mieli szyli się z wywieraniem zemsty. Często 
do rozporządzenia SO mętczyzn, przy po- czekaili oni lalami całemi n.a sposobność, 
mocy którycih wykonywaH rozkazy matki. a schwytani przez karabinierów, nie zdra­
Występowali oni jednak zbyt gwałtownie. 

1 
dzali tajemnic partji, mimo wszelkich 

Zamiast, zgodnie z regułami „sztulld", wy- gróźb. Jeden z bandytów, którego zmusza. 
razić najpierw grzec·znie swoje :tyczenia, no do świadczenia przeciw przywódcy, 
przy wkroc.zeniu do. jakiejś siedziby ludz- powiesił się w przeddzień przesłuchan:a , 
kiej„ nie ocz.ekiwa.I& na dobrowolne speł- aby tył.ko nie dopuśditć do zdrady. Wsku­
nienie swycih życzeń, le.cz uiczynali odrazu tek teg·o zawsze było trudno stwierdzić, 
od użycia broni palnej. kto do mafji naleiał, a ikto nie. 

Klę4Ska prowadzi nieraz dó . zwycięs.twa 
Marsz. Piłsudski o znaczeniu czasu w strategji wojennej 

Na prośbę koła ofke;rów sztabu gene- j storycznego, podda·jąc szczegółowej ana­
ralnego, wygłosił wczoraj marszałek Pił- i lizie zwycięstwo Hindan'burga nad Samso· 
audski pie-rwuy wykład z cyklu n.a temat: nowem w Wschodn1di Prusach i ilustru.-
110bliczenia czasu pirzy dowodzeniu w o- jąc słowa swoj.e pokazami na olbrz. mapie. 
ś~etleniu historycznem". Na zakończen.oe marszałek Piłsud!iki I 

Wiielką salę balową oHc. kasyna gar· wspomniał i o whmych doświadc:ieniach I 
nizonowego i boczne salony wyJ)ełnili do z cz.a.sów l,g;on ')wych. W bitwie pod Ko. 
ostatnich mi~jsc oficeroWJte wszystkich stiuchnówką był wdzięczny Bogu z.a to, 
rang. że stradł pozycje w pierwszym dniu walki. 

Bardzo licznie przybyła generalfoja z Swój niezwykh intea-esujący wykład , 
ministrem żeJigowsktm na czele. wypowiedziany z wielkiem ożywi-eniem, a 

Pierwszą część swego wykładu poświę wysłuchany w skupieniu, ukończył mar· 
cił prele.gent na omówiemc znaczenia cza- szalek słowami: 
su wogóle, w drugiej zaś dla postawionej - Niieraz, aby wy'i,rać trzeba najpierw 

I tezy za-cz,erpnął dowodu z przykładu h·- pirzegrać. 

5 albo 105 złotych 
Kto w tych ciężkich czasach potrafi ułożyt dowcip, 

z którego uśmieje się blifni 

dostanie 5 złotych 
Czyj dowcip zostanie wylosowany 

dostanie 5 złotych za dowcip 
i. 100 złotych nagrody 

razem więc 105 złotych 
Pragnąc w tych smutnych i ciężkich czasach dać trochę humoru i wesofoścł Czy- ~ 

telnikom a.aszym, a jednocześnie wystawić na próbę zdolności literacko • hranory­
styczne szerokiego ogółu, redakcja ,,Gońca Wieczornego Ilustrowanego" ogłasza 
konkurs na dobry dowcip. 

Za każdy dowcip, nadesłany do redakcji „Gońca", który będzie wydrukowany na 
szpaltach naszego pisma, autor dowcipu, tylko za okaza.n·ie:m num.e:ru „Gońca" 
w którym dowcip jego będzie zamieszczony, jako honoratjum.. 

otrzyma 5 złotych 
Po wydrukowaniu 100 kolejnych dowcipów, odbędzie się losowanie. A'ufor, któ­

rego dowcip zostanie wyloeowany, prócz normalnego honorar}um, 

otrzyma ·100 złotych 
Dowcipy należy oddawać o.sobiście, lub wrzucać do skrzynki redakcyjnej „Goń­

ca„ (Piotrkowska 106), Każdy dowcip powinien być zaopałrz0«1y w podpis i adres 
autora. Przy odbieraniu honorarjum, autor powinieJ:l przedstawić jakikolwiek doku· 
me.nt, stwierdzający jego tożsamość, 

Jeden Jedyny waru.nek stawia redakcja przy&TLłym humorystom • atnatcrom, a 
mianowlcie: 

dowcip musi być krótki i zwię·zły ! 

BOŚ TO TY 
Szla!lierowa ti.m oneretka-wtl okt Libretto 
Ha'fry J<ober1s. Muz. Mare Roland. W ro· 
lach s;!I. ur . subretka- Hann! We1sse oraz 
nieporów. wytw. amant- K Beek,ersachs. 
Or3 g. z djęt dla t•go filmu dokonana.o „ Bareelo11l1, 

Va. ~ncji, ?daladze, Granadale nil Glbraltarz•. 

Ogłoszenia 
Czytelników „Gońca" 

DONIESIENIA ROZ~IAITE 
KRA WCZYNIE!U T 

Chlc Parrlsii.en, Pa.r.is Chic, Grand Chi<: i inne do­
stać można. A. Lin, Piotrkowska 62. 690-1-d 

KRA WCY DAMSCY!!! 
Naide.'ldy m:Lesd·ęcz.ne k(k';it}.umQlwe :turnale, A. Utn, 
Piotrkowska 62, praiwa oflcY!lla, II w„ I piętro. 

691-1-d 

BIURO PRóśB 
M. Rzdmlk, uł. KruC'z;a nr. 24 (I pi~tro, front), 
pisze sika.rg.,1 rprośby wszelkiego rodzaju. UW A­
GA: BeMobotnym ł czytelnikO'ltl „Gońca" kat.de, 
skarge z.a 1 zt. 724-!-d 

ZEGARMISTRZ 
przyjmuje do na;praiWy zegary l zegarki wstel­
ldei lwnsitrukcii. Robo.ta pierws-zorzedi!la. Geny 
ba.rd0<z: prz;~'~tcD~e. M. :Roz:L;nta·l, Plac Wol11ośoi 
nr. 7, front, n p. . 695-1-d 

ZAKŁAD STOLARSKI 
odnawia meble, gabinety, jadalnie, sypialnie, for-
tepiany, pla111!11ta i t. p. z:upeł·nf.e 1ak nowe. Ceny 
nls<kle. W6JczAńska %, I. Oostkowskf. 754-1-d 

PRACOWNIA SUKIEN 
l okryć damskkh .,Stella" wYkOlt'lywa roboty :.„. 
lidtrie i ta.nil(). Fasem sukni od 6 zł. S. Rozental. 
Pła~ Wolności 7, frooit, II piętro. 696-1-d 

ZAKŁAD 
firyZjerski, Pfotrkowska 17, w podwórzu. Oi>le:i~;: 
30 grosźy, strzyżemde pati 60 gr., strzyżen1e 70 
gr., masaże 50 gr„ mam.i•kure 60 gr. 607-1-d 

BIURO 
poda~ i porad prawnych „Jus", ul, Narutowicza 
.nrr. 56, vis-a-vis sąd6w pO<koJu. Rekursy, podania. 
porady be.z.pla<tn1e. 616-1-d 

SPRZEDAM 
skirzypce. Również ud~f.elam le6c!i na sk.rzvp­
cach i mandolinie. Roman .Majewski, Nowo-Za­
rzewska 5. 618-1-d 

WARSZAWSKI 
tnagazY'!l mód, ka·p~luszy dn,msk!ich ' t męskich 
przyjmuje obsta:l!Lnkl l przeróbki podług nal·now­
s,zych mod eli r>o ceooch preyst~pnych, Piotrko·· . 
sika 59, Ha<beir, 619-1-d 

MAM ZASZCZYT 
zaiwiadomić Sz. KldJe:ntelę, że L 1ildad frnl~rsk! 
s.tynneg-0 Poz.nańczyk.a. Piotrkowska 124. p~ze­
sz.edł oo moją wla&ność. Z J)Ofwai-.iAlilkm .. MairJam." 

620-1-d 

TECHNIK 
denty-stycz:n:v przyjmuje wsz:efk,fe robott, 'Wcho­
dzące w zlłkres techniki dentystyCZ111e}. WYk'> 
nanle s.olkln·e I ounktua4'1le. Ceny ptz:ys.tępne. Zl:e­
Jooa M. 57. m, 15. 624.-1-d 

STRZYŻENIE 
pań 60 ~roozy podług n.alświldsnrch moddł w 
iiakladziie fryzJC!l's.Jdm przy ul. KiJ.~6Sktego 134. 

632-1-d 

DO HAFTU 
ora.z do malowa.nla przylmulo s'll'kinte, chustki., 
szale, abażury l t. d. Wykooanle pi-erwszorze<fu.e. 
Ceny n.is.kie, Qdai\ska 9Z, Zoila Hurwict. 63.3-1-d 

- Lekarz doradza mi kurac.ję „pu~· 
verse". 

- Co takiego? - woła ohU:Tzony mą:t; 
- Powt.arzam ci, doktór powiedLiał, 

że tylko kur.acja „p·ercverse" mi pomo:Ze. 
Mąż śpieszy dó lekarz.a.. 
- Panie doktorze, nie pojmuj~ pana, 

pan mojej żonie„. 

_.. No cóż? powiedziałem, t-e stan jej 
jest bardzo poważny i ku.rac·ie. musi bye 
przeprowadzona „par force". 

!'a.jpopulsrniejszy, naJ oiek1f ejRzv bvhater ekran° 
RUDOLF VALENTINO 
w swej ostatn1ef lcre11c!1. w 10-ak 1uW}m eg­

zotyczllym drnm" cie p, t. 

„Ten, za którym szale · ą koh~ety" 
t Tr:'ged a rtocy po~ iut ne1 • 

Operetka filmowa! 
Dawno oczekiwana! 

Po raz pierwsz7 w Lodzi! 

Szlagier powyisz:v li nstrowa111 jest 11pee. m11l1Jk'ł 
oraz •plewem, w wykonaniu epee. eprowadzonyoll 

solistów z opery wiedeńskiej. 
Boś lo ty - to ezlagier.wy tilni. Boś to łf - ło 
azlag. ruu1t :aoe w ty - to aslari&rowa plonllka! 

Wecllu!t pow1e~.:1 Rex -s each'a S;,mited Dcvit• 

Dzl•s' , 1, dni• nastęo:·n,;;i.~r.~h ! Gra Val entino osiagnela w t~m tilmie szczyt arlyzmu.-0 rk iestru oymf. rod kier. p S Bai· 
l,1elmana. - Własnosc c!:>rnzu Dom11 Handlo-

\i"f'~O „Est<:\i;m•, \Varsi.a\\a . 

~·>t-~.·.-.. :-.. .«• s-~~· łJ.&X:·:~..._._...;____ 
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Atakują nas zwolennicy możliwóści rozwodów! 
Wobec tego. znów musi111y udzi.ellć im głosu 

· Dalsze odpowiedzi na ankietę „Gońca Wieczornego Ilustrowanego'' 
ną temat: miłość, małżeństwo. rozczarowanie .. 

Zło, ale czasami--zło konieczne Pierwszy r~li de~yduj~ o współżyciu 
{Głos kobiety) . małzonkow 

Niejednokrotnie już zastanawiałam się 

nad tem, }aką rolę p owinna odgrywać w 
małżeństwie miłość; wobec poruszenia te­
go zagadnienia w „Gońcu Wieczornym", 
pragnę podzielić się moimi poglądami z 
szerszym: ogółem. 

Sama należę do tych, być może, obec­
nie wy;'\tkowych kobiet , które bez uczu­
cia nie rozumieją życia, i uważam, że tylko 
miłość powinna kojtarzyć 1'lałżeństwo. 

Samo pojęcie miłości jest rzeczą wzglę­
dną i zależną od cech indywidualnych jed­
nostki. Często się zdarza, że to, co brane 
było za miłość, okazuje się zwykłym po­
ciąf!iem zmysłowym. A gay stał prze:ni­
nie, pozost'aią już ~ yl•ko dwie obce i nie 
mające nic sobie do powiedzenia istoty i 
wtedy najczęściej zjawia się ten trzeci..„. 

Dla mnie małżeństwo jest ins t ytucją 

zbyt świętą, by można je było lekceważyć. 
Żona powinn·a być dla męża, nie tylko ko­
chanką, ale powiernicą, przyjaciółką, a w 
niektórych sprawach - i._ ~ t i doradczy­
nią. Takie tylko m·ałżeństwa mogą być 
szczęśliwe, 

Niestety, często jednak. dopiero po 
~łubie okazuje się, że małżonkowie się nie 
dobrali; że dalsze ich współżycie staje dę 
pi~kłem nie do zniesienia i przyczynić słę 
może do r6żndo rodzaju nieszczęść. 

W takich warunkach żyć wspólnie nie-

Wódka dodała mu 
animuszu 

I.„ pobił własną :łon~ 
Pan Władysław Ramus jest człowie­

kiem z na tury spokojnym. 
Tę tak piękną cechę charakteru wy­

ksZJt ałciła w nim jego zamaszysta poło­
wica, 

To pospolite określenie , którego uży­
łem w stosunku do żony p. Władysława, ł 
krzywdzi ją niepomiernie, gdyż rzeczony 
jest najwytei ćwiartką, a nie połową tego 
zacnego stadła. 

I żyliby sobie Ramusowie nadal cicho 
i spokojnie, gdyby /nie wódka , ona to za- 1 
•kłóciła szczęśde i spokój domu Ramu-
sów. • 

Pan Władysław podpił sobie niezgorzej 
w jednej z knajpek Przędzalnianej ulicy. 

Nie był sam, a w licznej kompanji , któ­
ra słowem i kieliszkiem pobudzała potul­
neJ!~ Ramusa do wyzwolenia się z pod ty­
ranii srogiej małżonki. 

Ramus pod wpływem licznych „jed­
nych" nabrał takiego animuszu, że gdy 
zobaczył ~wą „połowę" w drzwirach knajp. 
ki, wcale się tym nie przeraził i pił dalej. 

Energiczna niewiasta chwyciła męża 
za kołnierz i wyciągnęła go z zacnego 
grona braci pijaC'kiej na ulicę, 

Ramus opierał się, jak ·to mówią, ręka­
mi i nogami, a pomagał też sobie i· gar­
dłem. 

Rychło zebrał się koło szamocącej się 
pary małżeńskiej spory tłumek wid76W 
k·t óry podniecał w niewybredny sposób to 
jedną, to drugą stronę. 

Ramus nie chciał iść do domu. 

Ramusowa nie chcąc siebie i męża na­
razić na konsekwencję, płynące z bójki na 
ulicy, wciągnęła go do bramy domu. w , 
którym mieszkali, t. j. Przędzalniana 54. 

Ten , . gwałt", zadany osobie p. Włady­
sława. tak go rozjuszył, że zaczął bić swą 
małżonkę nie na żarty. 

Na krzyk niewiasty zjawił się polician.t, 
k tóry spisał protokuł, a ,,zbuntowanego" 
R a musa zabrał do komisarjatu na chwilo­
we „przechowanie". 

-mat­
'-

Szkoła tańca 
W. Lipińs!iiego - Ewangie!itka 11. l 

or!!anizu je ost:itnie w lli eż. sezonie k11rsv 
pociątkowy i dla zaawansowanych. 14301 

podobna. Jako ratunek zjawia· się wtedy 
możliwość rozwodu. 

(Qłos mężczyzny) 

Uważam bowiem rozwód za zło, ale zło 
w niektórych wypadkach konieczne, jako 
jedyny punkt wyjścia z trag:cznej sytuacji. 

Lepi~j później , niż nigdy - zasada ta ' 1bardzo ~zęsto nagła miłość k.ochającej 
powinna znaleźć na ;sz.ersze z.a.stosowanie l się pary moż-e być tylko prolongiem wiel-

i i być dewizą u osób, ma·jących wejśł w ki-ego rozczarowania, które następuj.e prę­
związki małżeńskie. .Żyde wykazuje, że dz.ej -czy późni-ej. A. P. 

m!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!"'!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!"'!!!!"!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!ll!!'!"'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!-~· ~ • L .. !!!221 Wierzę w to, iż warunki życi·owe zmie-

w · d 1· · e się Czytelni· cy Gon' c "' niają usposobienie i chankter człowieka YPOW18 a Cl „ a · - i to iest właśnie nai·częściej powodem 

Czy potrzebne są rozwody i w takich warunkach? I do definitywnego rozwiązania ni.ezgody i 
ślubu prz.ez rnzwód. Po większe·i -częśd 

10 o sób otrzyma po złotych 10 decyduje CO do z.gody małżeński<?>j pierw• 

Nasza sensacyjna ankieta wywołała ni<.m, -czy małżonkowie niedobrani powin- szy rok pożycia , który, i·eśli nie był bo-
duże i zrozumiałe za.initer~sowanie. ni męczyć się wzajem, czy raczej if>Owinna gaty w Hczne nieporozumienia między mał-

Co jest lepszem: małżeństwo złe, ale być pozosb wiona im możliwość rozwią- żonkami, staje się początkiem dalszego 
JJWiązane ze sohą przymusem, "czy moż- zania śJ.ubu i szukania g:łzieindziaj mo~e sz-częśliw-ego i spokojnego wspólżycia mał• 
ność rozwł:łzywan.ia niedobranych m.a~-1 dla. siebie nowego innego szczęśliwsze.go żeńskie·go. Jeżeli zaś już w pierwszym 
żeństw? Związek meroze.rwafoy, czy moz- życia. · 
ncść rozwodu? · 

1 
Uwa+a'l'!y, że opinia mas szerokich roku po zawarciu ślubu małżeństwo za. 

Reda•kcja „Gońca" zda,je 'SObie sprawę , I tnoże wpłynąć na właściwe rozwiązanie czyna myśleć o rozwodzie, to lepiej się nie 
że Śtród tysięcy Czytelni1ków „Gońca" są i za~adnienia: nierozerwalność małżeńska łudzić i nie-eh strony gdzieindxiej szukają 
tacy, którzy sami na soi>ie odczuli ciężar ' czy do11us.tczalność rozwodów na drodze dla siebie szczęśliwsziego życia. 
niedobranego małżeń:s.twa; że jest dużo ta- prawnej? Motność łatwego uzyskania rozwodu 
kich, którzy. choć nie ~oMśde, a.le z ob- Nadesłane nam odpowiedzi w fo~mie · 
s-erwacji w:dz!eli i widzą, jakie skutki po- możliwie krótk:ej, zwięZ'łe·j i ścisłej, dru- prarwn.eg<>, któryby uw%11lędniał w pierw­
ciąga za sobą niezl!ohość usioosoMeń i kowane będą kolejno w , ,Gońcu". Gdy szym rzędzie małżeństwa, kt6rych poży• 
charakterów, nie związanych miłością . par temat zostanie przez drtt!!cowane odpo- cie wzajemne nie przekroczyło jednego 
małżeńs·kich . A są i tacy również , któny wiedzi omó .viony i ..vyczerpany dost a te-cz- 1 roku oto był.oby na}lepszem rozwiązaniem 
z.astana·wl aiąc si ę nad za 1adnieniami ży- nie, redaikcia za.mknie ramy tej i..nkiety kwe~tji małżeńskiej tego problemu b-OdaJ 

e naywazmeisze o w zyc1u. cia nasze·go, musieli stanąć pned pyta- rozwodowej i z po·śród wydrtikowa~h ż • . . • g ' . • 

ZOSłan 1e WYlOSOWanych IQ odpowie zj, Seweryn Weksełman (Kilwkiego 43). 

a ~atda otrzyma nagrodę w w~sok.ości ~-~·~~~'!!' ~'~·!!!!!~·~!!!!!!!!!! 
10 złotych 10 

Odpowiedzi, krótkie i wy.ratnie pisa.ne, były pod od?owiedziami drukowane na­
muszą być za()')atrzone w imię i nazwisiko 

1 

zwiska ich, wówczas, za.miast nazwisk, 
autora, oraz adres jego. zamiesczane będą inkiałv 

Autorzy mogą zas.t.rzec, lż nie chcą. by 

Przed są.dem 

Gniazdko w gnieździe, 
a w gniezdz~e złodziej 

Zdawałoby się, że k N·estja mieszlca- I 
niowa nie ma nk ws ':lóln::?go z małżeńską. · 

Niestety tak nie je.st. 
Przed wo:ną, gdy Jaś do Marysi „za­

pałał" miłością , cio·cie Maq si brały Jasia 
w swoje ob.roty i ani się biedaczek spo­
sh zegł, jak zostawał „pa·n·em i władcą". 

A dzisiaj.„ . 
Hę! dzisiaj nie mierzymy zamiarów 

małżeńskich miłoś cią, a.„ mieszkan:em. 
Os.tatecznie , ~dy się ZjlWiera ślub wio­

sną, czy !alem można fiiesz:kać pod go­
lem niehem. Dodaje to maHeństwu roman­
tyczno~i, a jak starzy cyni·cy twierdza i... 
kataru. , 

Zdania tych os.tatnich nfo .potrzebuje­
my brać pod uwa!!ę, gdyż mo ja ciotka , sta­
n panna, twierdzi, i1ż panowie żyjący w 
stanie bezżennym są ludźmi z gruntu ze· 
psutymi i zasłu~uią tylko na pof!a;:dę za 
życia , a męki piekielne po śmierci. I 

Małżeńs.two zawa·rte zimą musi jed­
nak-le gdz1eś zam:e s z.kać. 

Obywa t ... Ie drugi ej ·'d 1:SY mówią: je­
stem g.u,blokatorem tego, a te.go". 

W ten to prosty 51Posób okf.e~lają swą 
pozycję socjalną. 

Młodziut•ka pa.ni Kowalska słodziła, jak 
m~ła gorycz sublokatorstwa swemu mę. 
żowi. 

Jeist osóbką bardzo za.pobiegliwą i o-
·szczędną. . 

W ta je.mni-cv przed mężem skład , ła 
pieniądz·e na tak zwaną ipopula.rnie czarną 
godzinę. 

I byłoby wszyistko dobrze, !!dvby pe­
wne~o ra:z:u pan Jodyński, człow :ek żądny 
wi·edzy, nie dowiedz:ał si,ę, że lody:ia. ten 
wszechs.tron·ny zewnętrzny lek, nie jest 
niczem innem jak roztworem jodu w spi­
rytusie. 

Za;pvt11ję się wszystkich dbałych o her 
nor rodu. czy Jo1yńsiki po tern ,.odkry­
ciu" mógł się nowst.rzymać od obfite~o 
nasycenia się tym zew!lę.trznym i we­
wnętrznym dekoktem, jakim jest spirytlllS? 

Nie! Początkowo ,.młodzi" zamieszkują u 
rodz;·ców 1ego lub jej. 

Ciepło rodzinne nabiera w tych wy- Zacz.ął. też pić b:edactv.ro ,.ideowo". a-
padkach tak wysokiej tłtemT)e r atury", że 1 by cho·ctaz w ten s.ryos6b ~ows.trzymać ga­
młodzi wyno·~zą ~ię ja.knajszyb d ej z ~n!a1!· I snący bla.sk rodu Jodyńis1nch. 
da rodzicielskiego. I Jakich to poświę ceń nie robi człowiek, 

I aliho wiją sobie własne gniazdko, ie- , dba jący o sfawę rodziny. 
żeli stać ich na to lub też... Gdy zabrii.klo Jodyt'l~kiemu pien:ędzy 

A właśnie to „lub też" stało się tró- na jeden z dwu svmbolów nazwiska, to 
dłem całego sze-regu nie·nrzyjemności ;r,ło- i jest na rzeczony alkohol, dobrał się do 
dych pańctwa Kowalsk!ch. I czarnc0odzinnvch zaipasów pani Stani­

Niestety nle stać ic.h 'Syło Tla wynaję- sławv Kowalskiej. 
cie , a włt1ściwie „uodstępnie:nie" własnego '. Wyn;1kły z tego „poświę-cenia" się Jo. 
mieszkanka. I dyfts:k :e110 rzeiczv złe i zdrożne które zna· 

Pani Kosińslla n;e jest 
osobą awanturniczą 

. i nie usiłowała popełni~ 
samobójstwa 

Szanowny Pani.e Redaktorze! 
W związku z art. umieszczonym 'W 

„Gońcu Wi-e,czornym" z dn. 5 marca p. t. 
,,Na złość mężowi otruła się", który to 
artykuł zupełnie nie jest zgodny z prawdą 
i rzuca plamę na honor mój i mej żony, 
proszę uprzejmie p. Redaktora o umiesz­
cz·enie w swem piśmie następują-cego wy. 
jaśnienia: 

Żona in-oj.a Marja Kosińska nie jest by­
najmniej osobą awanturniczego usposobi·e. 
nia i pożycie nasze jest wzorowe; nietyl· 
ko o żadnych wymówkach z powodu j~ 
koby moich złych zarobków niema mo­
wy, ale przeciwnie żona moi.a do czasw 
zapadnięcia w -chorobę nawet pomagała 
mi w pracy. 

Co do mnie, nie zajnmję się , ani ni­
gdy się nie za jmowałem sprzedażą gazet, 
gdyż jestem urzędnikiem centraln·ei ekspe• 
dy-cji przy magistracie m. Lodzi. 

Żona mo}a, jak to zeznała naw-et w po­
licji nie żywiiła bynajttnni·ej nigdy zamiarów 
.!amobó}czych i jedyni·e przez pomyłkę, 
zażyła w nocy z dn. 3 na 4 mar ca zamia.st 
lehrstwa minimalną dawkę jodyny. 

Również wymysłem złych języków są 
rzekome kłótnie żony mej z sąsiadkami, 
~dyż przeciwnie żona mo:a deszy się na­
ogół opinją wzorowej kobiety i żony. 

Nadmi.eniam, ż.e MaTi.a Kosińska jest 
mo;ą żoną i nie odma-cza się bynajmn.i-ej 
defektami fizyczn·etni, któreby się nada­
wały do ni·esłuszn·ego charakteryzowani.a 
j-e-j w prasie. 

Leon Kosiński, Kon.sfantynowska 75. 

Ten ...,;<!kny n<>wo!w6r ięzykowy jest lazły swój einilo.g w sądzi.e pokoju pforw-
bezwzględnie u nas potrzebny, ;:dyż wie- szego okręgu. A ł 
.... d b . . k ń . t I d b . h l U"ieks7.alcle -·a.s.ze "Ok cie! rt.ran·kl od metra od· .u.y w~zys.cy. o· rze .. ze. micsz• a 11 ę. era.z Są w ża·den s.nosó nie e cia uozu- ' „ " p 1 h B pasówane. kapy ?llilszowe, pik<>we. gobelinowe. 
w °: s·ce . .il:e wvna}mu1e, roń .oz<:. 1lljl\ mieć p-c·d l'>i·osłych ~otyw6w czvnu Jodyń- , Koldrv watowe. p00p;nkl. Pracującym na raty. 
kupu 1e (me wolno), a t ylko... no uod')I' skie~o . kt6.rv czuł s:e nohzywclzony przy- ~ Leon Rubaszkilll . Ki'li ń skiego 44. 1127- 1-d 
stP,..nia. domk;em, ia.lci mu nad111i Kowals cy, a mia- A! PANI 

. Państwa. Kow?J<:kich, jak fuż p~wi~- ! now.ic'.e: zło<l zi ei i w:'~ósł o to skargę na dzlsfaJ bez koszulki... Wielki wybór damskie! t 
d z· a łem . nie stac bvło na ·10:1s t ę".>nteme mahonków Kowalshch. męskie) h'·eliizny, pońc7.och. skarpetek; Jera.waty. 
sob=e własne!!o m ies zkan·1~a . to te? zostali I Sad po~rn;u nieczuły na dys1honor wy- , Pracuiac,·m na raty. Leoo Rubasz.kin. Kil iń sk!e-
sub' ~ !·<>.torami państwa .fodyńs:kich. św:a dczony Jod"ńskie111u zawyrokował: go Nr. 44. Z-l-d 

Obvw~·te l p1erwsz':?: ~l asy', c o: y~i taki, pow0dztw-0 oddlfJl .t:ć, a Jo~yńcki e~o sk a zać I PIERWS7fl~7:FDNE KOS'lULE 
k~óry posiada. własn~ !~um, mówi o SO• , na 10 złotych rzywny l tyleż opłat ker zefirowe, w cenie s zło tych, wysprzedam. Piotr­
b1e: „mam .in:tes:z.kame • sztów ~owych. kow1ka 19. Spito. 18-1 
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Bagno kradzieży i. na~Użyć 
Przed sądem przesuwa sie korowód świadków, opowiadaiacych szczPgóły· ciekawych 

historii, które sie działy w murach łódzkiej fabryki 
" W dalszym ciągu wczorafsze~o po.5łe­

dzenia sądowego w sprawie panamy tyto­
nicwei w Łodzi Z€znaj·e świadek Haber. 

Adw. Dziewankowski: Czy świadek 
znał przedtem Dulewi-cza? 

św. Haber: Poznał·em .go w Lodzi. 
Adw, Dzkwankowski: Czy, przed za­

pro~ zen i em ze $hony DuJewicza do r·e­
sla ura_cji, świadek nie prosił go o poży­
<;zkę pirniędzy? 

Swiadek: Przed zapro.s:ieniem - nie, 
ale w riestaurae>ii p·rosił-em, gdy! chciałem 
się zrewan7ować, a nie .miałem· pi-eniędzy. 

Adw. Dziewanikowski: Czy byliśde 
tylko z Dulewiczem? 

świadek: Tak. 
Adw. Duewankow1lld: Ile r.azy? 
świat.lek: Zdaie się, te dwa razy. 
Ad.w. Dziewankowskl: Po co świadek 

chodził do mieszkania Dulewicz.a? 
świadek: W kwestii służbowej. 
Adw. Dziewankowski: P-rz.edd była 

niedziela? 
świadek: Jednak chodziłem do Duloe­

wicza pomimo niedzieli w sprawa.eh słut­
bowvch. 

Adw. D:ziewankowski: Skąd świadek 
wie, że Dulewkz symulował reperacje w 
oddziale pakowalni? 

św. Haber: Znam się na tem dobrze, 
jestem prawnikiem. 

TYTO~ „WENTYLOW ANY" NA 
STRYCHU. 

Adw. J)ziewankowski: Co świadek zn.a 
lazł na strychu koło wentylatora? 

św. Haber: Tytoń macedoński, me pa­
pierosy. 

Adw. Dziewankowski: Czy do.Stęp do 
wentyla tora był swobodny? 

św. Haber: Nie, wzbroniony. 
Adw, Dziewankowski: Jak wygląda 

mieszkanie Dulewicza? 
św. Haber' Ładnie urządzone. 
Adw, Dziewankowski: Czy św.iadek 

oprócz pożyczki Du.liewicza, o ni<:: więcej 
:nie prosił? 

św. Haber: śmiem wątpić, 
Przewodni~ąq: Proszę odpowiedzieć 

wyraźni·e. 
, św. Ha.ber: Nie prosiłem. 

Następni.e adwokat Forele za:rzuca 
§wiadkowi, że jak sa'm twierdził „jest lai­
l<lem w dziedzinie fabryk. tytoniu", a jed­
nak oświad·czył, łe zapre>wadził książki 
skomplikowane na swym oddzial-e. $wia­
dek wylaśnia, że działał z poleoenia pana 
L. Koldy. 

WSZĘDZIE NADUżYCIA. 
Adw. Forelle: Jak rozumi·eć o§wiad­

czenie świadka, iiź widząc że naduhda 
we fabrycę wyjdą aa jaw, &wiadek ·wy­
stąpll z wytwórni? 

św. Haber: Nie chciał1om pracować w 
takim oddziale fabryki, gezie są r.adtV 

zycia. 
Adw. Dikstein: Kto podpisywał konsy­

gnac;e? 
św. Haber : Zawsze kierownik Kolda. 
Adw. Dikstein: A konsygnację o za­

płacie 4 ludziom - „martwym duszom"? 
św. Haber: Nie była: ona podpisan·a, 

gdyż Koldy wówczas nie było, a wypłaty 
się rozpoczęły. 

Adw. Dikstdn: Czy świadek zna pana 
Marcinowskiego? 

św, Haber: Tak, nawet telefonowałem 
do niego. 

Adw. Dikstein: Jak świadek przedsta· 
wił się przez telefon? 
św. Haber: Było ito w obecności sędziego 

śled czego, więc powiedziałem: „Tu mówi 
sęd-.ida śl edc~y i Haber z Krakowa. 

Z LITERĄ ,,i" CZY BEZ ,,ł"7 
Po konfrontacji świadka. z Marcinow. 

ski::n, oka zuje się, według zdania pana 
~l:i rc inowskiego, że Haber powiedział 
przez telefon: „Tu mówi sędzia śledczy 
Hnb~r z Krakowa", 

A<lw. Dikstein: Czy świadek przedsta­
wił się znów innym razem panu Marci­
now" 1demu jako sędzia śledczy, a później 
- jako aplikant? 

św. Haber: Jako aplikant. 
Adw. Dikstein: Czy. świadek jest apli-

k a.n ' em ? 
$w. Hat.er: Nies!ety. 
Prz~w9cłniCZ!\ c:y: Tak, czy nie? 
św. Haber: Nie jestem, niestety, apU„ 

kan~cm. 

NIE KUPOWAŁ KOTA W WORKU, 
Następni e świadek H. opowiada szcze„ 

góły rozmowy we więzieniu z Krupskim. 
H o> ber mówi, że według zwierzeń Krup­
skiego, ten ostatni miał zapłacić za tytoń 
h ad:ibny 500 złotych, oprócz tego Haber 
~wyraża opinję. że .Krupski c:hyba Jli1 ku.-

pował „kota· we worku". 
. Rzecz.nik prok. gener. Kramsztyk u. 
stała przez pv'.•ania, zadawane świadkowi, 
że przez 2 i pół miesiąca codziennie stale 
ginęło od 30....-40 kilo tytoniu z pakowal­
ni. Pr.zyczem tytoń ten był lepszych ga­
tunków, 

Osk. L. Kołda: J•akie gatunki świadek 
zastał na oddziale? 

św, Haber: Odpowiadam tylko na py-
tania obrony i wysokiego trybunału, 

Przewodn.: Proszę odpowiedzieć. 
św. Haber: Przedni macedoński tytoń. 
Osk. L. Kolda: Na takiej podstawie 

św. dał Krajewskiemu 2 kartony •tytoniu? 
św. Haber: Ponieważ miałem nadwyt. 

kę. 
AKCJONARJUSZ SWEGO DZIECKA. 

Osk, Krajewski: Czy świadek nie prosił 
mnie przez chłopca o pożyczkę? 

św. Haber: Zaprzeczam kategorycznie. 
Osk. Krajewski: Czy świadek nawet 2 

razy nie prosił mnie o pożyczkę i mówił, 
te Jest nieszczęAliwym człowiekiem i ,,ak· 

•• 

cjonarjuszem swego dziecka" (?!!) - Słyszałam natomfast, wyjaśnia Stne 
św, Haber (zdenerwowany): Bujna fan- miecka, jak p. dyrektor niekiedy tłoma-

tazja człowieka. czył hurtownikowi, że nie może im dać 
Na tern zakończyły się sensacyjne ze- tej ilośd tytoniu, jakiej żądają. Mówił, że 

znania świadka Habera. rozdziela tytoń „podług klucza tytoniowe-
Sąd przrtą.pił eto badani,a dalszych go", Da·loej Strzemie·cka oświadcz.a, że wi-

świadków. działa często, jak Podgórski wychodził 
świadek Olczak zeznał, że pra.cując w podczas pracy z fabryki. 

pakowalni papic:::usów. zauważył brak kil. Kłamstwem j.est, ·jak mówili niektórzy. 
ku skrzyń papierosów egipskich oraz po- ż·e dyNktor Wronka był często pijany, 
twierdził niektóre znane jut za.rzuty prZie- źle się odnosił do robotników uiówi w 
dwko oskarżonym. końC11 świadek S~zemiecka. , 

O grofbach ŚWlttszczyńsk1ego, te hę· 
TELEFONISTKA KTóRA NIE. POD· dzie bił „po mordzi·e" łych robotników. 

SŁUCHUJE ROZMóW. ł któr~y rozpus~cają „bajdy" o nadutydach 
. ł mówił znów św. Wroński snowacz i ry-

Sympatyczne wraź.ente wywary ze- kł d · t to · ym 
znania · marz w za. a z.te y ruow • 

św. Kaiziemiery StnemieckieL • • • 

pracującej w centra•li telefoni·cznej fabryki 
tytoniowej, świadek ten ~znaje , że sę­
dzia śledczy pytał jej czy podsfochuje roz­
mowy dyrekcji, na co świadek oświadczył 
przecząco. 

Po p.rzerwie obiadowej sąd pn-ystąpił 
do pirzesłuchiwania następują.cych śwfad. 
ków, których zeznania są właściw1e pow­
tórzeniem zeznań świadków uprzednio już 
badanych. ~ 

Dolląd póiść dziś wieczorem 
TEATR MIEJ SKL 

- 'A więc dobrze, pomówmy spokojnie! 

DZli~. środa, XX-ta premJeira sezonu, urazem 
J)ferwszy występ w nowel rod! Kazimłerza Juno­
szy-Stl}p()wskieg~ w sensacy!neJ koml!dll w 5 
alciaclt L. Vernouił'a w przeY.aldzle Z. Kles-zc.cyd­
sikiiego „Oruł czy reszka?" (Pi'le oo face), gr.-:,. 
ne.J w Paryż.u w ubiegłym se.zionie tea.traJnYm 
przez 400 Wlleczorów z.rzędu. Ostatni<> grano 
sztukę z w!dloiem Powodzendem w wrursizawsklm 
teatrze Małym, grają Ją rówoi.e! obecnie w tea­
trze Nowym w Poonaatil\l I w"teatrze im. Sl'JIWll(> 
kiego w Krak()w~. W gl6wnef rołl kC1DieceJ 
przypomni się publiczności łódzkiej Stefania Jar. 
kowska, która rolę bohateiT"ki sztukl ,,studec.tld 
rumuńsk&ei Manoi", kreowała obok Junoszy-Stę­
powskiego w Warszawie. W rolach watniejszych 
pp.: Tadeus.z Krotke (Jan Bezimienny), Szubert 
(komortllitk Delabu<lcllere), Btelrcz (totumfaclU Do­
mitnnik), oraz pp,: DunaJews.ka, Woloszynow~ 
Krzemieński, Mroziński, Przystański. R.e!yserule 
Władysław R.ys,z,kowsikl, nową wykwtnitin" o.pra­
we dekoracyjną (cz,tory zmbaniy) ~ukuJe Bde-

m!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!'!'!!!!!!!!!!~!!'! ~ t ==== sław Kudew:lcz. 

Humor czytelników ,,Gońca" 
Dwa dowcipy z tysi ęcy nadesłanych 

Czytajcie 
XIX. 

I śmiejcie się wesoło. 

MONOPOLJA ~A. 
- Co to, dworzec kolejowy, że tyle o­

sób z walizami wychodzi? 
- Nie, to urzędnicy monopolowi wy­

ie:ż.dża.ją na wrlopy. 
Jan Filip, Napiórkowskiego 53. 

XX. 
GRZECH, 

Stara żona (zamęczając ,pieszczotami I 
młodego mę!a)1 

_ Na idro?szyl czy nasza miłość nie 
jest <!rze.chem? 
Mąż (z westchnienieml: 
- Nlel grzechem może być tylko to, 

co jest przyjemne! 
Toma~ Kadłubek·Frainkiewicz, Aleje 

Kościusziki 67 
• • • 

Autorzy poW'Ąższych dowcipów ode­
brać mo~ą za oka\:ani.em dzisiejszego nu­
meru „Gońca" i wylegitymowania s'.ę w 
redakC'ti (Piotrkowska 106) po 5 zlotych 
nag.rody. 
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Co usłyszymy . dziś przez radjo7 · 
\V anuwa, 17 marca. 380 m. 

18.00-20.00. I. Koncert akademldcleJ ork:i­
str:v gymfo.n!cznej (program J)O(lług zapowiedzi). 

IL Powszechne radjo-wyldady; „Współdziel~ 

crość rolnicza w Polsce" wygłcnl p. Zygmunt 
ChanieleW6kl, dyr. kasy centralnej spółdziclni rol­
niczych. 

III. Ko.nuttl.katy. 
PROORAM J(ONCf.~TóW ZAGRANICZNYCH. 

Pa.r.J!:ż. fala 1750 ~ 13.30, 17!45, 21.JQ ;Koneect. 

l!!Ftym, fala 4ZS m. 20.40 Konoert wokalno-mu­
zJllziny. 

Zurich, fala 515 m. 15.00 Koncert, 16.00 Mu­
zy'ka tanecz.n.a, 2<),30 Ko·ncert. 

Wiedeń, fala 530 m. 16.15 Koneert, 20.00 Wie· 
c.zór muzyki starowiedeńsk iei, 21.30 Muzyka ta­
ne<:wa. 

Budrapeg~. fala 546 m. 17.00 Muzyka cygańska, 
20.30 Ko.n.cert wi<>M»tQzeloJUY. 22.00 KO'llcert, 

~ . 

Jutro, czwartek i 1>0lułirze, pi~tek, pierwsze 
dwa powtórzenia „Orła i reszki'' z Junosz,. 
StepowskLm. B!ilety ulgowe ważne w ograniczo­
nej iłości. R.ealizować Je m<>Wa dm I Jutro od 
2 do 6 pp, w kasie zama1wiad. 

TEATR POPULARNY„ 
Dzi•, w środę, o godz. 8.20 wieczorem po ru 

17-ty z rzędu grana z olbrzymiem powodzeniem 
tragedja w 8 obrazach z czasów Nerona, p. L „Ly­
gja", osnuta nil. tle „Quo Vadis'' H. Sienkiewicza. 

Doskonała gra artystów oraz piękne i elektow. 
na dekoracje zapowiadaj~ sztuce Jeszcze długo. 
trwałe powodzenie. W roli tytułowej p. B. Bro­
nowska, 

KONCERT KAMERALNY 
z udziałem Seweryna Eisenbergera. 
Dzi~ odbędzie się w towarzystwie mlłośnik6w 

muzyki (Traugutta 1) zapowiedziany koncert ka­
meralny z udziałem rozgłośnej sławy pianisty, Se· 
weryna Eisenbergera. Imponująco przedstawia się 
również program, obefmujący kwartety fortepiano­
we Schumanna i Brahmsa (A.dur), oraz wielkie 
trio fortepianowe B-dur Beethovena. Zespół ka. 
meralny poza osobą Seweryna Eisenbergera repre­
zentują pp. H. Minc (skrzypce), dr. D. Chasin (al­
tówka) i J. Birnbaum (wiolonczela). 

& URC i SS.W 

- Jakże zd:rowie pańskie? czy głolva 
boli jeszcze? 

- Nie pa.nie doktorze, głowa mnie już 
nie holi, tylko czuję się je.koś niewyraźnię 
i głupio. 

- Tak? No, fo bardzo c:!obrze1 wido„ 
cznie słan zdrowia zbliżą si~ do nonnal-
~e,o. „ • · • '~ • „ . .... ~ 
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Czekamy na 200 nuszych przyjaciół! 
Dziś od godziny 5 ·. po poł. będą wydawane im ·upominki 
Nazwiska ich zamieścił wczorajszy ,,Goniec Wieczorny'' 

Damy przedmioty niedrogie, ale zgodnie z życzeniami Czytelników 
Dwieście ma-łych upominków, wyloso­

wanych z pośród tysięcy ?Jłożonych bo­
~ów. Pieirwsza piróiba pierwszego w awo1m 
rodzaju konkursu. Czytelnik sam mówi co 
pragnąłby dostać. Ograniczoną jest tyl·ko 
cena przedmiotu, który n1e moż.e być dro­
igi, gdy się zwaźy, oo daie wogóle „Goniec" 
swym Czyte;lrukom. Zasadnicze premja 
'bo'llowe wartości 15.000 złotych. Codzien­
ny konkurs humoru z nagrodatnł pien1ęż­
nemi po 5 i 105 złotych. Ankietę na te­
ma·t nierozerwalnośd ~wiązków małżeń­
'&kiich z dzte.s.i·ęcloma nagrodami '!)ienięł· 
111emi. Bezpłatne bilety do kina. Bezipłat­
IIl~ ogłoszenia, które dla szerokich mas 
s·ą dziś niedootępne niemal. A prócz te­
~o wszystkiego kilka razy na tydzl~ń nad­
zwyczajne premia ma-sowel 

Są to wysiłki niemal ponad siły pisma. 
1A jeśli wysiłki te, pomimo wszystko, są 
czynione przez nas - to jedynie dlatego, 
ie pragniemy zadzierz!!·nąć pomiędzv Czv­
ił.elni~a.mi i pismem mocny węzeł ws.ról­
nych rnteresów, obooólnego zaufa.n.fa, 
wzajemn·ei przyja:tni. Chcemy tvs-ią·cznemi 
nićmi r.wiązać sie z tem, cz~o pra!!nle 
Czytelnik, c-o jest mu potrzebn-em, co po­
każe mu wyraźnie i dobitnie, ż.e niie chce­
mv zrobić na nim interesu, lecz wrecz 
i0dwrotnle, .chcemy jej:!o intere·som s.łu· 
~yć, że -chcemy, by pis.mo nasze - było 
pismem Czytelników. 

To zaufani·e wzatemne i wiiara w do­
bre inteincie ,,Gońca" już od pierwszyC'h 
dni powstania ~ma dałv się zauważyć 
o wiele mocniej, niż mo~ło naweil na to 
liczyć no'W~ pismo śród tylu pism łódz­
kiich. I ten fakt właśnie dodał nam energii 
w pracy, pomysłowości i radosnej chęci 
wyciągania raz po raz dłoni do przyiazne­
~o uścisku zbliżenia z Czytelnikami. 

Dwustu przyjaciół „Got1ca", k~órzy 
odbiorą dzlisiai przyznane im drobne upo­
minki - to dla nas żywy znak tej łąc~ 
ności, jaką rzadko kiedy pismo ułoła na­
wiązać ze siwymi Czytelnikami. Tvsiacca 
bonów, wymieniają<:ych przedmioty,, kt6-

re mają stano.wić inasze skr0'111·n·e 'Prezen· 1 zyni·e, czy s1de1pie - to musia·łhy fo być I czy Wiedeń! Było to rzeczą niemot.Uw-. 
ty, tworzyły is.tną wieżę Babel. Gdybyś- chyba jakiś ~·,gan.tyczny cl.om towarowy, • hy w redakcj:i 11Gońca" obok bułek i ma­
my chcieli wszystko to, co na boaach by- jakie posiada.ją tyliko miasta tak wi~Lkie, 

1
1 sła leżały kstątik~ obok grzebhni bilety 

ło wypisane, zgromadzić w jednym maga- ' .jak Paryż, Londyn, Berlin, New - York, I do kina, o·bo·k stalówetk - magnesy, obok 
!!!22 _ _ _ • ~ ~ _ __ _ . o .mydeł, fiksa·tuar, ncrotek do zębów -

300. UPQMJNł\lJW 300 I .ki~łb~sy, obok papierosów, zabawa.~ dla l dz1e-c1, zeszytów, organków - .sptrytus 
„GOŃCA'' · .do palenia., pacz'ka agrafe·k, ołówki, a na• 

wet sikarpetki obok .• samochodów! Było 

Masowe d 
to rzeczą technicznie ni·emożliwą. W abec 

Prem1· a. na zwycza1· ne ! leg.o podzieliliśmy wyiloS<>wane honv na 
następują.<:e serje: 

75 
50 
50 
50 
25 
25 
25 

raz7 po 1 kilogratnie cukru 
raz7 po 1 kawałku rh,rdła 

raz7 po 1 paczce papierosów 

7 5 1) żywność · 

50 2) książki 

50
. 3) przybory piśmienne 

4) prenumerata „Gndca" 
1::.Q 5} papierosy 

razT po 1 funcie herbaty J 6) czekolada i łakociQ 
raz7 po 1 tabliczce . czekolad7 25 7) bilety do kil!l • 

8} rozmaite 
raz7 po 1 bilecie do kina 25 9f bez podarua pr~edmiotsu na bonach. 

raz7 po 1 pięknej ksh~~ce 25 Nieiktóre z unominków kilka.ikrotnie 
przewyższają podaną z góry ł d~pazczai-

Co d zie nn ie losowanie ną wartość. Ni.e.które jakbyś wyliczył -
cena 1 zł'Oty! Inne znów - o parę groszy 

Po 100 Upo. J]'."l• nko~ ""'~ T mniej są warte od ~głoszonej ceny. 
. .& WlV Zresztą na}główniejsze zostało os1a,g-

ll'az• dy bo' n da1· e pra'WO do . wygrane1·. nięte - upominki są. Miłośnicy książek 11 będą zachwyceni tytni prezentami, kt6re 
·-- z witryn księgars,kk:h wyziierają barwne. 

Uwaoał Wyciąt I wrzucit do skrzynki „Qol1ca". „„„„„ ... „„„„„„„„ ...... „„.„.„„ ...... „„ 
Chciałbym otrzymać 

(poda6 jeden z wyżej wymienionych przedmiotów) 

9 ~ . ~--------------------------------------~ . I Imię, nazwisko i adres: 
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mi okładkami jak niedostępne pragnienia. 
Palacze - będą mogli os·ohrście pnek°'" 
nać się, czy wylosowane pacziki pa„iiero­
sów pochodzą jeszcze z czasów gosipo­
darki m-ono·polu ł61t1'zkiego ~od dyrekcją 
Wronki i jego k-0legów z ławy oskarto­
nych, c:ty też .są tut smaczniejne. P':'ak• 
tvczni ludizie, chcący otrzymać kletb~ 
sy - bę.dą mogli wydać ~ftllję o łódzkich 
masarniach. I tak dalej - każdy 1w6if 
upominek obejrzy i albo nas u n:iegb po­
chwali, al ho.~ żgani. To wszystko jadno • 
Fakt pozostanie faktem - dotnymaliimy 
uczciwie .swych przyrzecz.eń. 

A włęc - dowidzenla. Do ddś do 5-ej 
popołudniJU w administracji „Goi\ca„ -
Piotr1foowska Nr. 106. . 

ltiezwykła wytrwałojt młodzieftca · Miasteczko w ogniu 

, ·który zakochał się w plakac.fe 
odnalazł wreszcie uKochaną w Aoeryte aby ją 

·. ostatecznie utracić 
Epilo~ miłosnej htstMił. która za,częb rze i otwarcie historję swej dzi1wnej mito­

s!ę prz.e .... dwoma Iaty w Europie, rozegrał śd. 
się nieda1wno w Ameryce. Bohaterem teeio Wypuszczono go iwiprawdzie na wol­
romansu życiowego jest młody włoch Ro- ność, musiał jednak przedtem przyrzec, że 
dolfo Reimondi. Gdy młodzieniec ten pew- zaprzestan'.~ prześladować swemi afekta­
nego razu szedł przez ulicę w Rzymie, U- mi Bogu duoha winną koh'.ietę. 
derzyła g·o piękność twa·rzy dziewczęcej Niech P'ani będzie spokojną - łaskawa 
umieszczonej na propagandowym plakacie pani _ rzekł Reimondi, że,gna!ąc odnale­
czerwonego krzyża. Przekonany, że pięk- 7:ioną a zaraz straconą,, ~łębokim uikłonem 
ność ta istnieje w rzeczywistości, postano- i ze łzami w oc.za.c:·h. Nigdy nie będę już 
wił poszukiwać j(\. Malarz, który robił ten pani prreśladował, a.Je twar.zy z plakatu 
plakat zdradził mu, że modelem była fran- nie zapomnę nigdy. 

20 domów spłoneło w Borszczowie 
W nocy z 13 na 14 b. m. wybuchł po- li W chwili najgorszej, gdy ludnoś~ n. 

far o godz !nie 3-ej w Korolówce, miaste- pełnie bezradna i strw-ożona pa.trzyła na 
czku odległem od Borszczowa o 11 klm. po!ar, przerzucający się na coraz odt ... 
Po:bar wybuchł z nieznanych dotlld przy- glejsze ulice miasteczka. przybył z Bor• 
rzyn w wytwórni oleju (tłoczni). W prze- szczowa już o godzinie 5-ei rano starosta, 
ciągu kilku kwadransów pożar rozszerzył p . . Piotrowski, który zorganizował na 
się i przerzucił na inne domki miasteczka. I prędce ratunek i przy pomocy mieszczu 
Zdawało się, że całe miasteczko spłonie. korolowieckich i gospodarzy z poblł1klch 
Panował silny wicher - straży ogniowej wsi Strzałkowiec i Piszciatyniec, udało 
nie było, a grozę powiększał fakt, że mia- mu się pożar ugasić. · 
stec~ko P.ołożone na górze, zupeł.nie .poz- Ogółem spłonęło 20 domów. Z ramie. 
bawione iest wody, gdyt zna1du1e się ~u nia starostwa zo.rganizowano pomoc dla 
tylko jedna zepsuta studnia, .a wodę wozi pogorzelców. 
się becz.kami z rzeki, płynącej w odległo- · 
ści 500 mek6w od miasteczka. !'ll!!!!!!!!!!WWW!!_I!!»!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!! 

cuska. Reimondi zaczął poszukiwać pier­
wowzoru owej głowy dziewczęcej z plaka. 
tu i :w końcu . dowiedziawszy się, że jego 
wyśmona wy!'echała do Ameryki, zdecy­
dował się również za nią wyjechać. WkrcSŁ­
ce po przybyciu o-trzymał miejsce w pew­
nem ~iurze, a potem w da.lszyn:i cią.gu pro­
wadZJł uparcie poszuki1wania. Szczęście 
zdawało mu się sprzyjać. NJedaiwno Rei­
mondi dojrzał fotogra.fję poszulkiwanej 
przez niego p.ięk.ności na wystawie u foto­
grafa. Fotograf nie podał m.u wprawdzie 
adresu, ale numer telefonu. Reimond usi-

'
1 BEZPŁATNE PREMJA 

„Go6ca Wieczornego Ilustrowanego'' 

Kupo.-. zapaaot."1y, zastępujący dwa Inne br•kujące. 

lmłt i nazwisko ____ ..._ _____________ _ 

Adres 

Nini~1szy kupon należy starannie wyc1ać i scho„11ć Do ónia \:!I marca 192R r 
Ilość bonów, odpowiadającą w11runkom wrzuci~ da skrLynkl redakcji „<Jońca . Wie· 

czornegu Hustrowanego•. 

- A twój łUń WCZOl'afezy? 
- Puściłam go, był zbyt młody„. mała 

ka byłaby mi f o odbiła. 

łowc:.. no.wiązać rozmowę z pię.kną oiezna­
iomą, ilekroć te<lnak orosił o roz.mowę, od. 
kładano sluc.haw.kę. Ten upór zakochan.?. 
go w obrazie na::>rowadził ową młodą da­
mę i jej męża na myśl. te ma!ą do czynie­
nia z war:atem. Zawladomiono tedy po!i­
<:ię. Age!lt poradd młodej kobiecie, abv 
Reimon:iiemu naznaczyła rendez vous na 
uli~y .. MJ:ody włocih stawił się oczywiście. 
ale w chwili, kiedy chciał przywitać się 
ze swoim ideałem, został przytrzymany 
przez dwóch agentów poHcy:naoh. W dy. \. tl 
re.kcii policji Reimond opowie ział szcze- J!i.t•••tra-t••••&•i •t 111•1•1 •2•2•.2••••21 I 'llflll!ll!! ••1111••••• 

'-

Już można składać bony na · wielkie · premia 
Ju~ mołna sł<ładaf w administracji „Goflca" (Piotrkowska 106) kupert7 zatnknięte z obowiązującfl lloścll\ bonów. 

W kop-.:i'de musi byt albo 20 bonów kole jnych, albo, zamiast brakujących bonów z numeri!ml, można umieszczat bony zapa• 
aowe. l'i~zwisko i adros sł\ladaj'łcego mogl\ b7f umieszc~one t7lko na tedn7m z bon.ów, Termin akładanla bon6w upł,wa 

„ z dniem 21 marca 1926 r. 
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Wielkie m:ędzy~arodo_we zawody bokserskie 
Ustalono następu?ący program zawodów 

·Jazda polska jedzie po nowe laury 
Wyjazd polskiej drużyny do Nicei 

11) .N~ wcrora•sz.em I'osiedzen!? .PTzied- mi.strz. ~ol ski -Schultz (Danzi.ger Sportve- GRUDZIĄ. DZ. 16 marca. Wyja:zd dru-1 te: Jacek, ~ymitr. Kora,. Zefir, ~il~n , J0~-ata~11C1~;h klub~w„ Krus-chen~-er 1. S. S. rein), m1s~rz Gdańska. . żyny jeździecki ej do Nłcei został postano. w1sz, Rewcltff. Cezar, Jasiek, Qm Vive , • 1-
„Un1on org.amzatorów sohotmoh między- Orga•ntz.atorzy, eh.cą<: .postawić zawo- I . Skł d d i b . ć b d cador Fagas. Mortnus Chevin Duce H 1 n 
miastowych z.awodów bokserskich. ustalo- dy na wysokim poziomie dołiożyli wszelk:ch 1 wiony. a ru yny 0 eimowa ę zie 'bal 'w . ,d t . ' 'tk .' . - -
n~ spotkania następu:ącycb par: starań, by pozyskać sławy naszego sportu następującyoh jeźdżc6iw i następujące m . · , YJU nas ąpt w paczą u miesiąca 

b "- k' .J • t . . i_ • t kt K . d kw1etm.11 WAGA PlóRKOW A. OKSe~s 1.e.go u.o tm~rezy ~l · . w1erzciuowce: 1ns ru or por. on, zawo • · 

R . • ki ( K h d ") Pyka Dz1ęk1 udz1ałow1 wybitnych p1erwsro.. nicy· mir To-cz.ek rtm Dobrzański rtm !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! azntews „ ruse en er - d h 'ł d · · d · · ' · ' · - ~ rk t · ki kl b b k k'} · t · ~zę. nyc SI za w.o Y powyzszie zapowia a- Cho:ec.ki rtm. Antoniewicz. rtm.. Kró1ikie-a owie u o sers I mis rz. wore. Ją s • ę nadzwy-cza1 interesu • ąco. . . , , . 
wództwa śląskieito Na sędziego zaproszono p. por. Laskow- w1cz 1 por. Szosland . Konte Faworyt, Ham- RORGRYWKI O MISTRZOSTWO 

W WARSZAWIE. WAGA LEKKA. skieg•o. let, Amant, Lump, Mum. Extra, Dry, Aler. 
Rozgrywki o mistrzostwo klasy A -wi 

Warsz. O. Z. P. N. trwają od dwóch tygo 
Lewandowski ( .. Kruscrhend·er•') - Ran 

{Y. M. C. A. - Warszawa}. 
Weride ( .Cestes" Warszawa) mistrz 

Polski - Kakher (Danz1gier Spor!verein) 
mi.strz Gdańska 

. Z zagranicznych kortói;v 
!1!2Z!!S dni. W czasie tym każdy z sześciu klubów tennisowych rozegraJ po dwa mecze i stan tabeli iest 

obecnie następujący: 

. WAGA śREDNIA. 
Cza.niecki (S. S. "Union") - Pole I 

(„Krus.chender''}, mistrz województwa łódz 
kie~o. 

Snopek I (Katowi·c-e) - Mitxlag (Dain~. 
ger Sportverel:n}, mistrz Gdaihka, 

\ Kwiatkowski (L. K. S.} - Piech (.,Kru. 
schender"), mistrz woi·ewództwa łódzkiego. 

WAGA PóLCIĘżKA. 
Schlochof, mistrz niemiec'kiego G·6rne­

go ślą'Ska - Haase, (Danziaer Sportverein), 
mistrz Gdańska • · 

. WAf!A CIĘ:tKA. 
Konarzewski Tomasz (S. S., „Union"), 

"łlllL--lkfij 

W ALKI O MISTRZOSTWO I-ej LIGI 
W ANGLJI. 

LONDYN, 16 marca. - W mistrzo­
stwie I-ej ligi ·na czele w dalszym c! : gu 
bezkon1lmrencyjny Hundel'6field, który po­
konał Manchesłei- Un!·ted (faworyt na 
z..vy.dęzcę Englih~ Cup) 5:0, A.mena! -
Everton 5:2, Cardiff - Adon Villa 2:0, 
Shefi~·lrd - Notts County 3:0, Leicester -
Tottenham 3:1. 

Powtórna roz:grywka o puha.r Bolfon 
Wanderers-Noths Fores.t po tnygodzin­
nej grze Die dała, cezu.Ltatu bra·mkow~­
go (0:0). 

NICEA, 16 marca. - Turniej tenniso­
wy o mi siŁrzoslwo polufoiowe l Franc ji 
dobiega końca. W p6W.nalach gry pań 
miss WiHts pdkona..ła pan,nę P etteri 6 :2, 
6:2, zaś amerykanka Munford pokonała 1 

angi elrkę Benn~t 4 :6, 6:3, 6:0. 

W ~rz,e panów Co·chet pokonał Kin~s-
1 

leya 6 :2, 6:4, Mo.rphurgo - Arona 6:1, 
6:2. W g.rze mieszanej para W ills i Kings- 1 

ley - Bourgois i Aron 6:1. 6:2. Warszawianka (4 pkt. stos. bramek 6·2l. 
W os tatn ich dnia.eh turniej był na kfl- j Koron·a (2 pkt., stos. br. 1.1:3), Polonia (2 

k d · d · · pkt., stos. br. 5:4), Varsov1a (2 pkt„ stos. 
~ . n1 przerwany z powo- u padnłu;ąceJ na I br. 4:4), Legja (2 pkt. , stos. br. 2:4), wre-

R:v1erze grypy, na którą za;>a o szereg szcie Czarni - Radom (bez punktu, stos. 
gra czy. br. 1:12). 

NOWY JORK, 16 marca. - Na tur· 
nieju we Florydzie finał gty pan-Sw , wy­
grał Richar ds, bi jąc japończyka Harada 
4:6, 6:1, 6:1, 6 :3. 

Sytuacja powyższa nie może być -
rzecz na :uralna - mfarod ajną do wysu­
wania wniosków na temat ostatecznego 
wyn!ku rozgrywek. 

Warszawianka może się utrzymać na 
p ierws zem miejscu i dzisJai ma wszelkie 
dane za sobą . ." Może się jednak i nie utrzy. 
mać, gdyż Polon ia i Legia z pewnością do­
łożą wszelkich starań, aby na „mis 'rzow­
skie i dr!lbinie posunąć się o kilka szczebli 
wy7ej 

Zresztą pierwsze mecze sezonu - na 
błotnistem przeważnie boisku - po zimo­
wym .,odpoczynku" graczy, nie dają nigdy 
obrazu rzeczywistej formy danej drużyny„ 

W ALKI ZAP AśNICZE W CYRKU W AR. 
SZA WSKIM. 

Wyniki wczorajszych walk przedsta­
wrają się następująco: 

Kawan kładzie Sva•tona w 3 min. 30 s.; 
walka „tytanów" Karscha z Pineckim -
bebz rezultatu; Z'aś Garkowienko zwycię­
ża Tresslera w 12 min. Thomson-Barotti 
-- bez rezulta '. u, Will ing pokonał Hubera 
w 15 minutach. 

DZISIAJ WALCZĄ: 
1) Karsch - Stekker. 

Najlepszy amatorski klub angi<?lski 
Corintian;s poko.nał amatorskbe-go mistrz.a 
S1Jkocji Quens Pa.rk 4:2. 

Drużyny str;zelców trenuią sfę, aby godnie D"'epreze nt owat 
swój okrąg 

2) Solar - Gruenberg. 
3) Garkowienko - Thomson. 
4) Willing - Pinecki (decydująca\. 

Dziś premjfra! 
CLOU SEZONU! 

MOTTO: 
Bru I alne życie zdruzgotało jej młodość ••• 
była jedną z tych, która za cenę 
cwła swego zdobywała swój gorzki, 
przepojony łzami cllleb 

Kobiet,,- dla wsz7stkich •• ~ 

.·.-,, ''-. 
Potętn7 10-aktow;:,- dramat ob7czajow-7. - Genjalna ret7serja Gerharda Lamprech ta według szkiców 

HENRYKA ZlLLE. - W7twórni „Nationalfilm" Berlin. 

W rolach głównych: W ~olach głównych: 

Kró·I ekranu BERNARD GOETZKE. Bohater filmów „Gro• 
bowiec lnd7jski„ i „Dr. 
Mabuze" 't(l'<łf 't(l""'lł''łfl'łł''lł''łfl 

. . , 

AU·D , EGEDE NISSEN (znana z filmu „Dr Mabuze") 
. • 

lllildy -Christian~, ·111argareta ~upler, frieda Richard, P. Bildl 

~ 

AR.TUI\. 

Bergen 

Największy sukces gry .filmowej!· 
Film„Te z Zaułka•• (Die Verrutenen„ w7świetlałBerlin jednocześnie w 50 kinach 

Toniefilm-rożyciesalnoz1e10Łzami-B~lem-Krwią 

Początek o g. 5, ostatni seans o 10. Bilet,.. ulgowe i passe-partout nieważne. 
't(l't(l'l(l'łfl Własność biura kinematograficznego „ENHAFILM", Warszawa. l(ltfl'l(lt(I 

AudEgede 

Nissen 
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GQNlEC WJEC7.0RNY JJ,T~ST'ROWANY 

. Ogłoszenia 
Czytelników ,,Gońca" 

NAUKA i WYUHOWA.NIE 

YOU DESIRE 
re.ad an Jn<teiresting Engl.ilSh ma.gadne subscrlbe 
to S"une" Weekly for SU'II11J>les apply to S. Je16n, 
62. Glowna, LOOz. 623-1-d 

SPRZł~UAZ i KUPNO 

OKAZYJNIE 
do !ll>rzedamSa plusrowy obrus. diw4le szktamte 
s:za.fy do klllea'CSIU w dobrym standle. 692-1-k 

Zasiedli do wspólnej uczty, 
a w rezultacie jeden pożarł drugiego 

Na siczęście nie ludzie, lecz. • węże 
D ogrodzie zoologi<:znym w Paryżu, w Wreszde po pewnej cbwiU połykan!a 

odd2iale wężów hyły dwa pytony. teg<> samego objektu prz.ez dwu ża.rłok6w. 
Pewnego dnia, gdy im wrzucono króli. mn'Dej więcej w połowie królika oba pytony 

ka, oba węże rzuciły się nań fednocz.eśnie. spotkały się nosami. 
Wiadomo, te węże ni·e pożerają swych - No i co teraz będzie7 zdawały się 
ofiar po kawał.ku, ale połykają je w całoś ;i, .mówić. 

Otót w tym wypadku nastąpiło coś z!!o- Wreszde wiel'ki pyton rozstrzy,gnął sy-
ła nieoczekiwanego. tuac1ę. 

DO SPRZEDANIA: Większy pyton za·czął połykać królika Z wysiłkiem rozwarł pa.szczę jeszcze 
parowa tna&'ZYOa 180 koni.. kocioł JlU'OW'Y 151 od głowy, mniei.szy zaś od ogona. Spi,eszy- szerz.~i i znczął powoli W'ciągać w siebie 
kw. mtr. l>O'Włerzchnl Ol:T.zewałnei. Błlt.w.e szeze· . t • • b d b · d h · b" k k • · · 
góły: Andrzeja 56, m. 6. 586-1-k 10 im s1ę ar ro, o 1e ~ ci ciał u t.!c swego uzyna, tory ni.e wypuści ł z pyska 

drngiego. I 'królika. I na tem się skończyło. że wie1ki 
OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA Publiczinoś·ć stała przed :k.1at.ką l przv. pyton wchłonął królika wraz z małym py. 

Aół rozsuwany na 12 osób, stolik i 4 krzesła kry- I 
te gobel!zn~ ZUl)ef.n,ie no.we. Wi.adomo.ść: Prze- pakywała się z udekawi,eniem, jak się tonem., który go od ogona spożywał, 
clzaiLnla.na nr. 55. m. 17. 604-1-k ten pojedynek skończy. . 

SPRZEDAM 
rower damslcl ma<rki „Ton>edo". Ob~: ut. 
W!a.nera ba". 12, u M. Mauch. 622-1-k 

OKAZJA! 
Sprzooaim malfld&ioe nledrogo, SkrrEyoedri Jótef, 
ul. Suwa.Iska 21. 626-1-k 

DO SPRZEDANIA 
dwup1ętr~ dom w Paibjanicaclt. Wfadomoiść: 
PaibJ.an:fce, ul. PJłsiudsOOieigo nr. 28, Il gospodr rz.a. 

583-1-dt 

Niedźwiedź nadziewany dynam~tem 
Niezwykłe zdarzenie. czy zwyltły bluff amerykańs~i 

„Mancltester Guardian'• podaje wiado­
m'OŚć z Ameryki, t~ wo.bee zbliżającej się 

wiosny w lasach Geat Fal1s w Montanie już 

wiedź J>OCzął spożywać z apetytem kaiwa­
ły dynamitu, prz.e:z.na-ezone·~lo do l'O~adz.a­
n!a skał. 

obudziły się ze swego zimowe:go snu .czar- Nasycony i widocznie ociężały ni-edi-

Ogłoszenia 
Czytelniłl6w „Gońca" . 

DOMU POŁOWĘ 
w Pobłlłu ulicy Piotrlrowskief zaraz do siprzect.t. 
Jlla. Cena t>rzvsłępn.a. Bloilżs.ze szezeróły: Wót­
cz~sb 116. Pila ,.Pliec%ywo". 621-1..t 

Z POWODU WYJAZDU 
!lłlrzed·am interes w centrum m~·a-•ta, egzystu!aey 
~ lait 20. Oferty J)od „II. A." do .. Oot1ca", 

584-1-k 

DOMU 
J)Ofowę siprzedam, 12 mieszk~ń. w pobt.,.11 Hotr· 
kowsk!eJ, M<raz. Ceina ·przystępna. I31~ w•a· 
dom.ości: Wólcza6s:ka 116, si!clep flrma .?!'tl•'ch". 

61Z-1-k ------
DOMEK 

do sprzed·runla z ogródkiem o 1>!edu mles zka.ni!~eh. 
pokól z kuchni~ wolne; v."fadon1c~ć na mi·ei<:cu. 
Nowo-Lutom!e.rska 11, St. Kołod!zeJsk!. G.35-1;.k 

PLAC 
do wydzierta.w1en!a przy ul. Warszawskie! 4 
(róg Na.piórkowskl!!J:O), nalchetn1ei \)od we~. 
kartofle, lub t. p. Wiadomość!: Cegielatana nr: 25, 
mleszk. 8. 870-,..1-ł --·-·--·-------------
Dajcie pracę bezrobotnym 

RZĄDCA • ADMINISTRATOR 
z dfugolełni<\ praktYl<a. obezn.any ze 91>r·waml 
sądowem~ I podatkow~ J)tzy!mle klftka domów 
do admimisiłrowooia.. Berman, Ogrodow..t nr. IZ. 

560-1-d 

ne nie~:z..1 : edzie. wiedt wolnym krokiem udał się w dain:• NA POMORZU ' 
ENCYKLOPEDJA POLSKA „ 

Olgebranda, z euplementami, 18 tomów, do aprze• Jed·en z 'nich, wyigłodzony długim po- przec:hadt.kę. Ro:hotnk:y mogli teraz swo- prz&b)"Wa.łem oiais dłutszy. Obeznamy Jestem dó-

dania. Wiadomość: Ksl„.,.airn!a A. Slomn!lckiiel!'o. ~em, w poszukiwaniu żeru zmierzał ku bodni·e sŁrzieilać do nie<fo nie u.czyni.I~ 1·e- Slkooale z tl!'111łejs~yml wa.runkam!. f:'.OS~lkttle 
Piotrko-wska 24. 639-1-k . domkowi zwanemu prz·ez murarzy, dnak tego w obawie grożącej eksplozji. w.lek przedstaw+cielsitwo. Oferty sub. „Byd. 

""' 5 ' I przeto odpow1edme1 posady lub obeimę 1ak1ekol-

KUPIĘ STARE FILMY I zaięti:ch przy budowie kole:ow~i. Ro~otn.i- „Manchester Guardian'• dodaje od sie„ l<l$zce" do „Oońea", 638-1 

foiinematogra.fiicz.ne. Proszę o podame oeinoy, łytu- cy widząc to zda;leka, zabe~p1eczyh się Me wwagę, że t.a amerykańska wiadomo.ść . ARTYSTA 
tu i długości filmu w ofertach, które n.a4eży s.kla- wdrapując się na dostait-ec:roe wysokości· wygląda. już tro-chę zanadto po amerykad- filmowy zgodz!i sie chętnre na wyja~d z Jnłeł.!· 
dać pod „fiim" do „Oot\ća". 642-1-k \ . k' b ł , d k • h zd • . • d . dź' rku genitną rodzimą, mającą synów, Jako towarzysz., 
- LO-K·A-LE 1· MIE~ZKANJA.- ł Ja' ie yo te na l'C ztw1en1e, g __ Y_n_i_e __ ~_·__ udziela.Jacy koo1wersacJJ. Łaskawe ofertv jo 

~ „Golica" pod ,,Artyata", 634-1-d 

POKóJ . 
z oddrleln.em wejściem oraz wszelkfeml wygoda. 
mi przy rodzinlf>e, ziara.z do wynajęci.a, Wi.ado­
mość: Upoowa 20, m. 11. 585-l·m 

DO WYNAJĘCIA 
dwa pokoje raizem lub katdy oddzteltUe wprost 
od goopodairza. Zgłos!Jć się: Andrzda 56. m. 6. 

S93-1-m 

SOLIDNEMU PANU 
wdowa ustąpi duży, umeblowany wspólny po­
kói i lótko t J)O'Śoiielą przy int. r-Odzmre lzr. za 
iłotych 30 mi.eslęcmre. Połudn4owa 25 m. 31 od 
godz. 7 - 9 wlect. 598-1...m 

PRZYJMĘ 
dwóch soRdnych l>Miów Ota mles2kanłe. tn:fłca 
Wa.ryńskiego U, m. 28, Kot.my, PnreJ Strug;i•l­
skl. 600-1-m 

• 

SaDl pił na 
- , 

UDlOr, 
a potem zadenuncjował go§tinnego gospodarza 

Nietakt „policyjny" generała a merykaflskiego 
W San-Di~go w KaHfomji, ulubionej miej rała. Naturatlnie do obiadu podano szampa­

scowo6ci kuracyjnej miljonerów ameryka6- na i inne napoje alkoho1owe. Genenł 
skich powsze<:hne obu.runie wywołał wy- „ wstawiał" w najl0epsze, lecz nazajutrz za­
padek następujący: denuncjował swe.go g.ospodarza za prze. 

Jeden z ntilioner6w, będący puł'kowni1.. kroc:zenie µstaw protbibicyjnych. 

1dem armU Stanów Zjednoczonych, wydał Pułkownikowi wytoczono prGces, ale 

wielki obiad w zamknięte.m kole na cześć I skruP.~·latnie __ g~ner;_ła_,.. ~~Jkotują obe.cni-e 
goszczącego w San-Diego pewnego gene- we wszystkich towarz.vstwac:h. 

POKOJJJ Z KUCHNIĄ 
lub bez poszukuje iiolidne małteii1two, bezinte- Ni kł / b / 
reS-Owna pomcx: dzi·atwioe sz.kobiel oraz wszelkie • ezwy e samo o',. stwo 
lq;ne porady, Ofority sub. „InteL!gmtnii" do „000- hiszp ana 
ca„ 605--1-m • . • 

PRZYJMĘ l Wysadził się dynamitem pod balkonem ukochanej 
dwóch pamów na mi.eszka.nlie. SiGttkiew~icza 79, W Granadzie w Hiszpanii niej.aki An- dynamitu, udał się pod halk'On ukochanej 
m._:s. Bra:J~_:._„ . 609-1-m .'. tonio Jimenez Zlnita, pokłócił się ze siwą i tu zapalił lont. 

DO WYNAJĘCIA ·I przyjaciółką i przyszło do zerwania. Po c-hwitli leżały na bru'ku .skrwawione 

pokój umeblow211y z utrzymaa}dem łub bez, Naru- 1
1 

Młody biszpan iprzejął się tem do tego strzępy ciała ludzki~go, gdyż dynamit ro-
-towkza 56, poprze<:Zl!!a oficyna, 3-ole p!.ętro, le- . : . . · d k · 
• we drz.wd, od 13 _ 4. 610-l-m stopma, :ze Wiadz1wszy do kie.szew ła une . zerwał •nieszczęśliwego n.a drobne kawałki. 

. . ...„.......... ' ----
BEZDZIETNE 

llltode maltcńshvo pesz.ukuje J)okolu z kuchniią 
Od ~oopo<la<rza. Ofer,ty pod „Zaraz" do „Oot\ea••. 

615-1-m ___ . __ __._._ ______ ... 

PRZYJMĘ 
dwóch pa.nów n.a mlesiikani·e do pokoJu. tn. Juldu­
g,za Z1. m. 45. 625-1-łll „ _ ___ _____________ - -

PRZYJMĘ 
na mtesikanfo Z l)a'!liie z cafodzlenaem utrzyma­
ni~m .na bardzo dc~odnych wa.runkach. Z~łasz;ić 
~1~: Sornowa 3, III p .• Wlad. Kr6a~. 682-;-1-m 

DUtY 
dwuokienny umeblowany poik(>J do Wyn.a~~cla 
~atnz, mo-że być dla dwóch panów. Ofertv pod 
,.\'::!.ehe" do „Gońca". 683-1-tn 
·-~ - # - ----~-

GARAŻ 
d6 wy11aięcla. Wiadomość u rosJ>Oda,rza. WRcza 
nr. !!. 685~1-m ---- ---·-

ŁADNE 
·~edytkze 1111.eszka.n!e, frontowe, sfo-necme. z po­
·woou wyJ~zdu dó óclś!l!Pienł.a v•ra'! z r1etzami I 
amo od zairaz. Oferty Pod •. Mlilsz;kaon'e" d:> I 
.,!Oońca". 693-J-m 

SZUKAM WSPó LNIKA . 
r; małym kapitałem, ek1:pedytor11, celem prawa- • 

Wł\żne dla WSZYSTKICH I 
wo;;p -- "DIWłłf,"?:'J:.ł('r.Jilllflllllil\IMI! I~ .... 
e:zrŁATNE OGŁOSZENIA w „GOŃCU". : 

!f! · Odciąć , i wypełnić tekstem oąłoszenia. !I! 
Bon na bezpłatne ogłoszenie 

Administracja ,,Gońca \\ ieczornego•, ul. Piotrkowska 1C6, na ni11iejszytn 
bonie przyjmuje bezpłatne ogłoszenie do rozmiaru 20 wyrazów, 

Tekst ogłoszenia: _______ !""-_______ -'!" ____ _ 

Nr. __ Dnia 

c.im trurn miasta , telefon posiadam. Ofertv .. Eks- Nazwisko nadawcy: 
Jlł.,dy tor" do redakcji. 631-1-h 
ozer:ia domu ekspedycy. inego. O„szerny lokal w !· I· . . 

· j · Dokładny adres: ---------------------SKLEP :; # 

w ruthtl d~ ~1lried :m'a :ta1m:. Certa pnvstęi>na. l t~~ Ogłoszenia należy przynosić TYLKO OSOBISCi E. Codzienni~ „Goniec" 
.~~-:_~:_~~i6.„E1a~. _ . 613-=!_:k ! ~.: 4ruliowat będzie, według kolejności aa.dania. B~ 'łJ' z ogłoszeniami, 

W!'l'l:U:ane do s !i:rzynłti , nie będa •em~eszezane. ' zt ... f':~·.A n 37'0tti l?SK! i. ·-";:. j . • ____ ..... _...,,,,. . ..._ -----=-----·---------'=-eO'~'Vl.;Z-----~r.,., ·o~,...._. 
svrzeJ;1rn. CM:i i: :.:·:s t~t>n a. WlndoinoS~ ! >1o tr- j ' · 
\owsta 29!, I.I 11.;' Ma.m!Jis.ka. 101-l•k ' 

I , 

RZADCA-ADMTNTSTRATOR 
z dfuioletnła praiktyką, obeznamy z turYtdrkcla 
s•dową I adm. preyJmłe domy do ldmtnretrad. 
MJłgororn, Plac Ko.łcie6oy Nr. 4. l9il 

UCZCIWY . 
pmcowtty f S111mienny CZ>dadndk rze1nłcld ])OIS>ZU• 
kuje J)l'acy w mlelscu lub na wyfar.d. taska.we 
oferty prooize s-k:erować sub •• .PracowttY I uaz. 
cllwy" do „Gońca„, 702 

MŁODA 
'1-teł~ge:nihta IJC'l.Cłwil. ptaoowiła tJOJnfenb 1kll'm­
kiuie posady ekSll>edJentkl lub ka.sier'kl ;,, tnfelśCIU 
lub ną wyjazd. Ł~5kaowe oferty Slllb ,,z. W. .8"' 
do „Gońca". 703-1 

BUCHALTER 
samodzielny poszukuje faklelkolwiek pracy sta!ef 
lub na godziny. Posiada kilkuletni11 praktyk~, oraz 
referencje, Oferty do administracji „Go6ca ' subs 
„L. 97" 697 

DONfESIENIA ROZMAITE 

KRA WCZYNIE!łł 
Mle.s·le<:Z111e paryskloe turnale mód. A. u.i. Ptt#­
kowska 62, pr. of., II w., I piętro. 710-1-4 

BIELiżNIARKIIJ 
Naj6wietue iurnale mód nadeszły. A. Lin, Piotr• 
kowska 63, pr. of., II w., I J>lętro. 700-ł-4 

KRAWCY MĘSCYłłł 
żur.na.Je mód oo 2 złote. A. Lin, Piotrkowska 63, 
pr. <>f., li w., I pofł)tro. 711-1-4 

KRA WCY DAMSCYll 
NaJśWlfeższe paryskile I ameryka.ńskle tum:alt 
mód d~tać m<>tmi tylko u A. Lltta, Pi.ottkaw· 
ska 62, pt, of„ 11 w„ I piętro. 713-·1-cł 

FRYZJERKI I FRYZJERZYUI 
Nadeszły pa.ryskie żurnale mód. A. Lin. 'Płtiłr· 
kowsika 62, pr. of., li w •• I plotro. 713-toti 

PRACOWNIA SUKIEN 
I palt, Pe>tudnlowa 20, m. 45, „Pola", i>rzvJrriuJe 
robotę I wykooy->.•a podług naJno'tVs~yeh m"<ielł 
po n·ader pnys·topnej cenie. 7ZO-l..d 

Bll1RO PRćśB 
M 'Rzetn i1k, ul. Krucz.a n•r. Z4 (T · ~retto) pirzy 

, Górnym RYt1·ku. o'.sze naltartfol skan?:!. r>r'.>łby ·t 
apelac!e ! prz:vJmuie domy w admf·nistn1c:!o. 
tJW AGA: Cz~telnltkom „Oo1'ca" ulg!. 721-· 1-4 

wnowmc, 
wta~c1efet składu w centrum m!·aste. m!estkaufe 
urządzone, pragnie l)oznać wdówe bezdz!~tną 
lub p:tnne. eh!'zekfJanke ook~ló lat ~. dvs~YT!~ 
wana. pra we\!'.o ehara.kteru. w celu matrymonłe.I· 
nym. z odpowiednim posa~iem. Oferty z '.,.,bgn­
fją pod •. łi. A." clo .. Oońca". 125-1-d 

OBUWIE TANIO 
za bezcen poZMtałe t>O HkW·fdaell matluvn4l, 
Pańska 41. wysprzćdaJe. Tudziei psa. v.•!lka, ,_ 
debrać. 681-l-d 

PIERWSZORZĘDNY KRA WIEC 
meski l)rtyJmuJe obstalunki J!O r ..łlach pri~.r>­
nych. Sfen1kioewicza n·r. 29, m. 15. 688-1-d 

SZTIJCZNE ZĘBY 
wprawi.am bczpf!ltnle. dla reklal1!l'. Qy,•:iranMi,o 
ta solld0ne wykr,nanle, Jako td za nrn.tartał i 
ltw a! nść. Oabirl1et denty.sty.cmy, ul. Ptl>trkows.ka 
.... 99. . . 684-1~ 



WIECZOR.NY ILUST·ROWANY 

Co dzień Codzień 

5 względnie 105 zł. 

50 
4 
5 
3 
3· 
t 

dolarówek 
maszyny do szycia 

sztuczek. płótna · 
materiały męskie 

mater~ ały d a mskie 
rower 

50 
4 
5 
3 
3 

5 względnie 105 zł. 
S2czeg6łiY w katdym numerze 

„Gońca. Wieczorn. Ilustrowanego". - I I 
Szczegół,,. w katd7m numęrze 

„Gońca Wieczorn. Ilustrowanego". -
prócz tego wielkie premia 
f a ZF?i· - zywnościowe 

-~ 

750 korcy Węgla, 1500 kg. cukru, 3500 Rg. mąki 
!!Jedna premja nadz"'7ycz.ajna TT 

. · miesięczne -utrzymanie rodziny. 
według orzeczenia komisji, obliczającej wysokośt kosztów utrzymania 

Wszystką to, podzielone na 1600 premji, zostanie rozlosowane pomiędzy Czytelników. 

To, co jest najdroższem ur pismach 
to Jest oąłoszenia, kaidy Czytelnik „Gońca Wieczornego Ilustrowanego", może podawat w admi· 
nistracji (Piotr~ owska 106) na specjalnym kuponie, znajdującym się w każdym numerze pisma, 

O O \V Y nk~nkurs ! ~z~k~ !~~e ~p•o~p~~~. ~~d~ ~.~! 11 O VI Jnk;nkUrS 
masowy jakie ,,Cioniec Wieczo~ny llustr?wany" daje swym Czytelnikom masowy 

maJą tylko Jedno na celu: 
Zbliżenie Czytelników do wydawniictwa, utworzenie jednej · 

G ' '' · - ,,Gon' ca'' ,, onca -wielkiei rodziny, zacieśnienie przyjacielskich węzłów, 

300 300 I. utworze nie d la Oz1r~~lni~~--z ~',!!~ńca" pisma-trybuny, 300 0pom1·n116W 300 
Upominków k tór e będą uważać Z ił swoje. Il 

Czerwona plama 
Sensac71na powieść kr7mi­

nalno•romantyczna. 

- Proszę„. Urząd śledczy. „ Czy biuro 
adresowe? - Co? - Jest kilkun 1stu Bar­
cewiczów? - Inżyniera n'.- · ~? Ani prze~ 
mysłowca o lakiem nazwisku? - Ach. 
taik. _;_ Ro : •1miem. - Sami robo'nicy, za­
ro:~:zkali .:ia knńcach miasta. - Nie, o to 
mi r?' chodzi. Dzi.,.ku:e. 

Twardowski odłożył słuchawkę. 
Energicznym ruchem nacisną1 guzik od 

dzwonka elektrycznego na biurku. 
- Prosl:ę odnrowa.dzić o >k arfone~o do 

a-resztu, - rzekł, zwracając się do poste­
!'unkc wego, który s·tanął na progu gabi­
netu 

Tamarsk: nodni6~ł na komisarza oczy 
z wyr-azem zdziwienia i niepokoju. 

- Pozosta;~ pan jeszcze w o.reszcie, -
r:r.:e k 'fwardow~';i, - do mojej dyspozycji. 
Pański in7ynler Barcewicz okazał się wy· 
myślonZ\ figurą. 

Po przesłuchaniu pozostałych świad­
ków zawezwę pana do siebie. 

A tymczasem przyślę panu lekarza, że­
by O'.)atrzył pańską ranę. 

W tej chwili rozległ się dzwonek te­
lefonu. 

- Tak„. Biuro adresowe do mnie.„ 
Pani będzie łaskawa mnie połączyć.„ 

- Hal.Jo„. Tak.„ Panie kierowniku„. 
- Słucham pana.„ 
Po chwili na twarzy komisarz.a wy_. 

kw~ tł ironkzny uśmiech. 
- Przed trzema Iaty - rzu<Cił nagle 

w tubę telefoniczną„. 

Odpowiedź była widocznie potakują­
ca , gdyż komisarz. Twardowski począł no­
tować na b '.bule. 

_ Jan Zygmunt Bar<:ewicz, inżynier 

vice-pre ze~ rady nadzorczej towarzystwa 
akcyjnego S. Barcz.ewkz, 13 lutego 1923 
r. samobó-istwo. 

- Tak, tak, dzięku:·e panu bardzo, to 
mi wystarcza.„ Chodziło mi racze j o fakt, 
czy taki osobnik wogóle istnieje.„ Dzię­
kuje panu \:a.rdzo„. Dow:dzenia. 

Zaledwie komisarz. odłożył tubę , gdy 
dzwonek apara t'll zadzwonił przedągk ku 
wielkie.mu zdenerwowan:u Tarnarskiego, 
który z niecierpliwością ocze·kiwał na wy­
nik rozmowy komisarza z biurem adre­

sowem.„ 
Komisarz. Twardowski z nfochętnym 

grymasem twarzy ujął tubę.„ 
- Proszę pani, kto dz.woni .•• - zapy-

ta•! dyżurną telefonistkę. 
- Pan komendant do pana„. 
- Pani będzie łaskawa połączyć ... 
Po chwili TwaTdowski usłyszał miękki 

głos kom~mdanta ekspozytury urzędu śled­
cz.ego Warteya„. 

- Pank komisarzu bądź pan łaskaw 
pofatygu .vać się do mnie do gabin.e-tu„. 

- Za l.Jka minut panie komendancie„. 
Mam tu kogoś „na warsztacie". i <:h·cę go 
wykoń·czyć... Najpóźniej za 10 minut bę­
dl!( u pana ..• 

- A wię<: panie Tamar.ski - mówił 
s:-drnj:r :e komisarz, odkład(ąc ~luchaw­
kę.„ Mogę uwierzyć, iż znał pan pana 
Barcewk:za, że umówił się pan z nim na 

bal do pałacu barona T o.rna, żie był on 

a k udenono pana.„ W to 
wszystko chętnie wierzę. 

- Nareszde - wyrwało .się Tamar­
ski·emu. 

- Ale to wszystko - dągnął dalej ko­
misarz _ mogło mieć miejsce lat temu 
trzy, gdyż przed trzema Iaty Jan Zygmunt 
Baroeewkz, - tu Twardowski spojrzał na 
leżącą przed nim notatkę - 13 lutego 
1923 roku zginął śmierdą sam.obójcz.ą, a 

poz.a nim Barcewiczów, i:n.tynierów, w ł.o­
dzi niema_, 

Tamar.ski załamał bezradnie ręce.„ 
,_ A jednak - bełkotał - a jednak„. 
Nagle zbawcza myśl przebiegła mu 

przez głowę. 
- Panie komisarzu, wszak kelnerzy z 

Malinowej i portjer .z. Grand-Ho~lu mali 
bardzo dobrze Barcewfoza ..• 

Widziałem te p-oufałe miny z ja.kiemi 
obsługiwali go„. Mot-e oni użyczą nam 
promień światła na tę widce tajemniczą 
sprawę. 

Komisarz ironie.z.nie pokiwał głową: 

- No, mógłby pan nareszcie zerwać 
z tą metodą do niczego nie prowadzących 
wykrętów„. Ale dobrze zastosuje się do 
pańskiej prośby„. 

Przydsnął energicznie guzik, leżąci!go 

na stole, dzwonka, a gdy w drzwiach uka­
zał się jeden z jego współpracowników za 
zadysponował szereg poleceń. 

- Jutro na dwunastą wezwiecie do 
mnie kelnerów z Malinowej i p-0rtjera z 
Grand-Hotelu„. Ale z.robić to tak, by nikt 
o tern nie wiedział... 

Zarządził cichą obserwa·cję gości hotelo 
wych i pałacu Tornów.„ To wszystko„. 

(d. <:. n.> 

Prenumerata miesięczna .Gońca Wieczornego Ilustrowanego• 
fl}'nosi: w Łodzi zł 3.50, za odnoszeni~-30 groszy; z prze­
syłkq rocztową "" kraju-zł. 5.-; zagramcą-zł. 7.-

RedaRcia i Administtacia 
. ŁÓDŻ, 

.D.B Ogłoszenia za wiers·z inilbnetrOW3" 1 łarnow;r a 141 

I strona i w tehście 40 groszy, strona 4 łamy 
Nekrologi ) 30 ~· • • • 

---o---
Telefony: "Gońca Wieczornf!go„ - Redakcta i Admini- :.! 

•trac1a: 2-99 Oru tlarnia: 7-9!). 

PIOlRKOWSH.~ 106. --·--RedalUot- ">l"Z:t"t m uJe i n1ere sant 6w 
0~1 i; . ·j d'l 7.„j w „-:: -.;. 

;;;;...=.:~=======--------------:==---·-----q;;·· 

~ drukarni • Głosu Polskiego ·, Piotrkowska 86. 

.. 

Nadesłane po tekście; 30 „ „ • • 

~
~

1
. Zwy czajne f 8 •• .str0na 10 łamów 

O •1oszen1a zareczynowe i Z'I ' lttb ' nr)we 1'> zł : O~ t oo. z~ni 'I za'11 ie1scowe 
o t- I c-ni ne s ·• n ')I) nr w"nt z . ~ t 1rm "1 'r ''" c 7.n llcl-t o 1 'l ..,roce'lt -J r l *~i 

Za red aktora i wydawcę: O. Kronmqn. 
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